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Serce Marszałka Piłsudskiego
■ M  ^  m ■  m ■  ■ M■  B  B  B  B  U  B  ■  Bprzybywa jutro do Wilna

KOMUNIKAT KCMITETU 
OBYWATELSKIEGO

u.orzy&tc£ti pogrzcoowycn 
i uczczenia pomięci Marszałka 

Pirsuoskiego w  Wilnie
W piątek dniu 31 maja o goaz. 7 m. 

20 rano po przyjściu pociągu z Warsza­
wy do Wilna nastąpi przeniesienie Serca 
Marszałka Józefa Piłsudskigo du Kapli­
cy Ostrobramskiej, gdzie około godz. 8 
rano odbędzie się Msza Święta, poczcm 
urna z Sercem wniesiona będzie wew- 
uętrznein przejściem do Kościoła Sw. Te 
resy i zostanie złożona w wybi-anem i 
przygotowanem miejscu.

Przeniesienie u m j z Sercem nastąp, z 
dworca kolejowego ulicą Kolejową i O- 
strobramską. Urna niesiona' bedzie przez 
oficerów Garnizonu Wileńskiego w t.ouo 
rowej asj śeie wojskowej i w otoczeniu 
dzieci. Za urną postępować będzie Pani 
Marszałkow a Piłsudska z Córkami, Ro­
dzina oraz osoby towarzyszące z War­
szawy. Dałoj postępują: p. Wojewoda Wi 
Ieński, Gcneralicja, Prezydent miasta 
Wilna z delegacją władz miejskich. Rek 
lor i Senat USB., prezydjum B1IWR., sze 
fowie wtadz niezespolonych, przedstawi 
ciele Związku Legjonistow. POW i Strzel 
ea, przedstawicielki Rodziny Wojskowej. 
Urzędniczej, Policyjnej 1 Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet, prezydjum Kom, 
tetu Obyw atelskiego uroczystości po­
grzebowych i uw iecznienia pamięci Mar 
szalka Józefa Piłsudskiego w Wilnie, 
wreszcie deiCgacja oficerów i podofice­
rów Garnizonu Wileńskiego, która tan. 
kuie orszak

Biorący udział w orszaku zbierają się 
panktualuie du godz. 6 m. 45 rano na 
placu przed dworcem kolejowym — przy 
wejściu do sal recepcyjnych.

Szpalery wojska
W zdtui placu przed dworcem kołejo 

wy In. ulicy Kolejowej i Ostrobi amskle j, 
po obu stronach bramy Kaplicy Ostro 
Łramskiej aż do Klaszioru Karmelitów 
ustawione będą szpalery wojska, umun 
durowanych organizacyj byłych wojsko 
wych i dziecL

Obywatele!
W  piątek ania 31 maja 1935 r. o godz 7 minut 20 rano przybyw a 

z W arszawy do Wilna Serce Marszntka Józefa Piłsudskiego.
Uroczyste zrażenie Serca Marszałka I prochów Jego Matki w  mau­

zoleum na Rosie odbedzle sią w  czasie późniejszym I wówczas Wilno 
w raz z całą Polską zło zy  ostatni hołd szczątkom doczesnym Józefa 
Piłsudskiego,

W chwili obecnej Serce Marszalka będzie złożone tymczasowo 
w Kościele Ostrobramskim sw. Teresy.

Przeniesienie urny z Sercem odbędzie stę bezpośrednio z dworca 
po przybyciu pociągu warszawskiego I oądzie miało cnarakter rodzinnej, 
cichej uroczystuSci.

W raz z ftodziną Marszałka w  tej żałobnej uroczystości weźmie 
udział Wilno, które stanowi Jakby dalszą rodziną Józefa Piłsudskiego.

2 uwagi na cichy charakter uroczystości jutrzejszej, mieszkaóry 
miasta WElna w skupieniu i powadze, goanej cnwlli tak osobliwej, kiedy 
Serce Marszałka przekazane na wieczne czasy opiece Wilna stanie u stóp 
Ostrobramskiej, dadzą cichy i głęboki w yraz swego hołdu I miłości 
w  karnym  i zdyscyplinowanym  udziale w  uroczystości żałobnej,

KOM ITET 03 'W ATEK SK L 
uroczystości pogrzebowych I uczczenia pamięci 
MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO w  Wilnie

Orszak z chwilą minięcia bramy Kap 
licy Ostrobramskiej staje wzdłuż Kościo 
la w. Teresy na czas trwania nabożeń­
stwa.

PublicznoSC -
Udział publiczności przew idziany jest 

wyłącznie wzdłuż chodników ulicznych 
za szpalerami, nadto na specjalnie wy­
znaczonej części placu przed dworcem 
kolejowym, oraz w wylotach ulic dob.e 
gających: Kolejowej (od strony stacji to 
warowej), Sadowej, Gościnnej, Zawatncj, 
fieliny, Nikodemskiej, Piwnej, Cerkiew­
nej, Bazj 1 jańskiej i Ostrobramskiej! od 
rogu ulicy Hetmańskiej).

Osoby zdążające na dworzec w pią­
tek rano w celu wyjazdu mają przejście 
wyląeznie od ulicy Sadowej i Gościnnej 
przez środek pbicu pr^cd dworcem ko 
lejowym.

Z uwagi ua cichy i rodzinny charak 
ter uioczyslosci nie jest przewidziany u- 
dział organizacyj upołeeznych w zv. ar­

k a

tych szeregach ani delegacyj ze szlanda 
rami.

Ód godz. 11 rano każdy może 
wejść do kuśdołn

Po ukończeniu nabożeństwa w Kapli 
cy Ostrobramskiej orszak żałobny oraz 
publiczność rozchodzą się. Od godz. 11 
• ano Koście ł Sw. Teresy będzie udostęp 
niony dla publiczności, która sama po­
winna ustawiać się  wzdłuż ulicy Ostro 
bramskiej w dwuszeregu, poczynając od 
stopni przed frontowem wejściem do 
Kościoła Św. Teresy. Publiczność dwu­
szeregiem wchodzi przez główne wejście 
przechodzi przez Kościół 1 wychodzi, nie 
zatrzymując sic, drzwiami obók zakry­
stii.

Zachowanie żałoby i powagi 
chwili

Komitet Obywatelski apeluje do lud 
noścl miasta Wilna, ażeby sama, ze 
względu na żałobę i powagę chwili, u-

trzymywala porządek, zachowywała spn 
kój i podporządkowywała się zarządze­
niom organów, regulujących Dorządek 
w czasie przeniesienia urny, jak również 
poaczas składania hołdu w Kościele Ost 
robramskim. Ponadto wzywa sic publicz 
ność, by dla zacbow'ania powagi i porząd 
ku oraz uniknięcia natłoku nie skupiała 
się w większych masach przed Kościo­
łem Św. Teresy już pierwszego dnia t. j. 
w piątek 31 bm., bon iem odwiedzanie 
Kościoła będzie udostępnione przez ca­
ły szereg dni.

W aiwanie Komitetu do udeko­
rowania domów

Komitet Obywatelski wzywa:
1) by ludność, która będzie obecna na 

uroczystości żałonnej, w miarę możności 
przywdziała <>iemuc ubrania;

2) by właściciele mieszkań w domach 
D wożonych na trasie orszaku doprowa­
dzili w miarę możności stan zewnętrzny 
domów i balkonów do należy tego wyglą 
du oraz umieścili w oknach płonące świc 
ce i świeczniki;

3) by mieszkańcy domów wzdłuż tra 
sy orszaku nic dekorowali domów, o- 
kicn 1 balkonów, ponieważ jednolita dc 
kornej i trasy wykonana będzie przez 
Komitet; w innych dzielnicach miasta 
do dekoracji domów iiie należy używać 
dywanów i kolorowych portretów, po­
przestając na dekoracji domów kirem i 
flagami państwowymi:

4) by właściciele sklepów wzdhiż tra­
sy orszaku zajęli wszelkie kolorowe szy i 
dy i wywieszki, usunęli z wystaw tow a- 
ry i umieścili otoczone kirem jednobarw 
ne (niekolorowe) portrety Marszałka.

* * *
Juk sfę dodatkow o do powyższego kom unl- 

nałii dow iadujem y, d roga od dw orca do  O strej 
Bn my zostanie udekorow ana Wysokiem1 m usztr 
mi z r / a  n r  u i (lagam i 1 w ysypana ś wierkowem 
Igliwiem. Dworzec 1 O stra T ram a hęda pokryte 
kirem . D nie b rz y d k e . kolorow e szyldy na do  
lnach wzdłuż trasy  pochodu zostaną czasowo 
usunięte Należy przypuszczać, ie  sam i właścl 
ciele dom ów  1 sklepów  posta ra ją  się o  usunię 
cie lyeh rażących kolorow ych wy wicszei

Roboty dekoracy jne  zostały już w czoraj niez 
włócznie po ustalcn  u ogólnego planu i porząó 
ku pochodu przez P rezydjum  K om itetu, rozpo­
częte przy w spółudziale w ojską, zarządu mia­
stu, areh itek lów  ł artystów  w ileńskich Prace 
le będą prow adzone przez cały dzien dzisiejszy 
l cwent. w* nocy z czw artku na  p ‘ątck.

Kom isja parlamentu francuskiego
odrzuciła projestt o pełnomocnictwach dla raąou

Ziemia z pobojowisk 
tegjęncwyclt na kopiec 

Marszalka
z i n n y c h  s t r o i  Polski i z ag ra n icy

KRAJi"/)W (Pat). W t czw artek rano nastąpi 
uroczyste przeniesienie na  kopiec M arszalka Pd 
sudskiego ziemi z pobojowisk, legjonowych z Ole 
andrów , dokąu od dłuższego czasu składane byty 
urny z ziemią nadesłaną z różnych stron Polski 
i zagranicy

Legjoniśoi uform ują pochód wedle przyna 
leżności pułkow ej i udadzą sic na Sowiniec, gdzk- 
ziemia wsypani- będzie do jednej wielkiej urny 

umieszczona będzie w m asyw ie Kopca. Po tej 
cerenionji przybvii legjoniścł wezm ą udział w 

.u sypaniu kopca.

PARY2. (Pat) W  przemówieniu wy- 
głoszonem w komisji finansowej prem- 
jer Flandin oświadczył, że jedynie wy­
jątkowe okoliczności zmuszają rząd do 
domagania się od izby rozszerzonych peł 
nomocniclw Chodzi tu o niezbedne środ 
ki do uratowania kredytu i waluty. Prem 
jer jest zdania, że pełnomocnictwa będą 
mogły przeszkodzić dewaluacji franka.

Jeśij chodzi o sposoby, za pomocą 
których rzad zamierza opanować sy tu­
ację, to premjer zaznaczył, że aołych 
czas rząd nie miał dostatecznej władzy 
dla przeprowadzenia całkowitego pro­
gramu. Rząd w te chwili nie może udzie 
lić szczegółowych wyjaśnień komisji co 
do zarządzeń, jakie zamierza wydać, ale

zgóry zapewnia, że nie dokona żadnych 
raptownych kompresyj wydatków, a w 
szczególności, że nie zamierza obnrżać 
wynagrodzeń funkcjonarjuszow państ­
wowych, którzy i tak mają bardzo ogra 
niczone środki egzystencji.

Premjer oświadczył jednak, że nosi 
się z zamiarem zreformowania pewnych 
uciął hwyeh ustaw, jak n. p. ustawy o 
ubezpieczeniach społecznych. Wreszcie 
premjer wypowiedział się za deflueją wy 
datków, jak również nalegał na Koniecz 
ność jednoczesnego przeprowadzenia def 
laeji podatków.

Po dyskusji komisja finansowa odrzu 
eiła projekt o nadzwyczajnych pełno-

Przedłużenie czasu 
służby wojskowel 

w Prusach Wschodnich
BERLIN (Pał) — U rzędowo kom unikują, 

i c  uiem iecki m in ister w ojuy zarządził p rzed łu ­
żeń obow iązkow ej służby w ojskow ej d la  P ru s  
W schodnich do  55 roku  życia. Równocześnie 
rocznik 19ł6, oprocz przew idzianego ustaw ą 
w ojskow ą norm alnego rocznika 1915, w ezwano 
do czynnej służby. Poszczególne kom endy kor 
pusów w całe j a rm jl niem ieckiej uzupełniane 
będą w yhjczn'e we w łasnych okręgach.

mocniełw dla rządu większością 25 gio 
sów przeciwko 15, przy jednym wstrzy 
mującyin się.
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TELEF. OD WŁASN. KORESP. Z WARSZAWY

Konferencje na Zamku
Rozpoczęta we wtorek u Pana Prezv 

denta Itzeezypospoltej na-Zaniku konfe­
rencja na tematy gospodarcze koniynuo

wana była dzisiaj w godzirach p. p. w 
dalszym ciągu w tym samym mniej wie­
ce; składzie.

Lotnicy japońscy w  Warszawie
W Warszawie przebywa od trzech dni 

grupa dziesięciu oficerów z lotnictwa ja 
ponskiego w stopniu pułkowników i 
ppulkowników, pod dowództwem gene 
rała Ito.

Oficerowie japońscy przybyli z Ja- 
ponji przez Sowiety, następnie pojechali

do Berlina, a obecnie z Polski udają się 
31 b. m znów do Niemiec, a następnie 
do Francji, Belgji, Anglji i innych 
państw

Oficerowie po zwiedzeniu miasta i o- 
koljc zwiedzili Państwowe Zakłady Lot 
mcze, lotnisko na Okęciu i. t. d.

W ykry ło  w tych dttiuch olbrzym ią a ferę  fa l 
szow ania znaczków pocztowych. KI »ze fałszy­
wych znaczków , kom pletne urządzenie n ru k a r 
ni, o raz  12 tysięcy gotow ych znaczków skonfis 
kow ano podczas rew izji. O kazuje się, że banda, 
k tó ra  za jm ow ała się fałszerstw em , posJ "dala

Pulpit; i krzesła puścili endecy v  ruch 
i  łódzkiej radzie Jiieiskiej

W  uzupełnieniu w czorajszych w iado­
mości o aw an tu rach  na  posiedzeniu Rady 
M iejskiej w ł.odzi podajem y następujące
szczegóły:

Rada obradow ała nad budżetem : m ui. uch­
w alono subsydjum  d la  T eatru  M iejskiego w kwo 
cie 105 tysięcy zł. W  tym m om encie burzę wy 
w ołał ok rzyk  radnego U rbacha (PPS): „M ech 
żyje ku ltu ru t — Precz z polsk.m i hltlerow ca- 
m‘“i

Endency skorzy.staSi z tego okrzyku, by unie 
możliwlć dalsze obrady. Radni obozu narodo 
wego przesunęli się ze sw ych mlejsr 1 ruszyli 
w stronę cen trum  i te rm y . Rozpoczęto się sza 
m otan ie  o zdobycie pulp itu , k tó ry  mógłby stu 
żyć jako  b toń  W rzaw a i dzik ie ryki opanow ały 
eałą salę. O krzykom  w tórow ała galcrja, gdióe 
doszło do aw an tu r m iędzy puM W nośc 'ą  ende 
cką, a zw olennikam i 'linych frakey j Doszło w re 
szeie do ogólnej b ijatyki. Poszły w ruch n a j­
przód pięści, po,em  zaczęty la tać  pulp ty . krze.-, 
la, książki I t d. ^

N a sali pow stał popłoch Rozległy się okrzv 
ki: ,J 'o lic ia ! P o lic ja '4! W krótce padły pierw sze 
o fiary  Ciężko rańmy zosta ł radny  D uck‘t-w'"z 
(Bund), radny  CoRnski otrzym ał etos w ucho, 
radny  F a jn  (frakc ja  żydow ska) został poturbo 
ta n y  uderzeniem  krzesła w bok. Pozatem  ran  

nych zostało kilku Innych radnych  Gdy weszła 
policja zapanow ał spokój. W  m om encie tym sa 
la przedstaw  la te widok niesam ow ity. No pote 
ren ie  przew odniczącego rad n i zujęli sw oje m iej 
sca, do których kolejno podchodzili policjanci 
i notow ał' nazw iska. W  ła n c e la r j l  Rady p r ta r . 
zoryczny laza .e t gdzie p rzybyli z  tr?“tn» kprei 
i am i lekarze i san ita riu sze  opatryw ali rannych  

Śledztwo w sp raw ie  te j prow adzono d o  póż 
nych godzin. C ała m asu naocznych św iadków 
otrzym ała w czoraj w ezw ania do urzedu śled 
czego. W  czasie oochodzem u nr. In ustalono, 
że obecna n a  galerji có rka radnego  endeckiego 
K ożuehowsklego zam ierzyła się krzesłem  na 
rad n ą  drożyńską, k tó ra  p o raź  pierwszy przyby 
ta  na posiedzenit. S tw ierdzono rów nież, że w 
aw anturze brali ud z al endecy obecni n a  g jle r ji

LONDY N. (Rat). Sir .John Simon oś­
wiadczył w izbic gmin, odpowiadając na' 
interpelację w sprawie odpowiedzi rządu 
litewskiego na di marehe mocarstw w 
kwestji kłajpedzkiej, że odpowiedź otrzy 
mana z Kowna nie jest wystarczająca ja 
ko zapewnienie orzywróecnia norm a I

Rzesza prześle AnoSjl projekt

zachodnio-europejskiego paktu lotniczego ?
LONDYN. (Rat). 3aw iącv chwilowo w Berli 

nie korespondent dyplom atyczny „News Chroni 
cle“ telegrafuje do swego dziennika że w końcu 
bieżącego tygodnia rząd niem iecki przyśle Wici 
kiej Bry-tanji p ro jek t zachodnio —̂  europejskie 
go paktu lotniczego.

Odpowiedź na zapytania am basadora angiel

skiego, co do niektórych punktów  mowy Hitlera 
będzie udzielona również w najbliższych dniach.

Ambasador Francji Noel 
złożył listy uwierzytelniające

Aresztowanie bandy fałszerzy znaczków poczt.
s w olch ko lporterów  w każdym  re jon ie  poczto 
wym n a  prow -neji

W edług obliczenia banda fałszerzy puściła w 
obieg około m iijona znaczków  nocztow ych 

9 członków bandy z  Rupem  na czele osadzę 
no w więzieniu.

Odpow iedź L itw y  na demarche sygna­
ta riu szy statutu kłajpedzkiego 

jest niewystarczająca
nych stosunków konstytucyjnych w Kłaj 
pędzie- i żc wobec tego rząd brytyjski ko 
munikuje sic obecnie ,z rządem francus­
kim i włoskim, eciem poajęcia nowych 
kroków mocarstw wobec rządu litew­
skiego.

Am basador Leon Noel

WARSZAWA. i Pat). Dnia 29 ima ja o 
godz. 12,30 Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął na Zamku Leona Noela, amba­
sadora Francji, który złożył swe listy 
uwierzytelniające i odwołujące |ego po­
przednika.

Ambasador udał się samochodem Pro 
zydenta na Zamek w towarzystwie dyre 
która protokułu dyplomatycznego Ro­
mera. poprzedzony przez trębaczy na bta 
łych koniach i otoczony eskortą szwadro 
nu szwoleżerów. W. następnych samocho 
dach jechała reszta orszaku.

Po wprowadzeniu do sali Rycerskiej 
przez ministra Becka i przedstawienia 
Prezydentowi przez dyrektora protokn 
łu, amoasador Francji wygłosił przemó 
wienie, w któretn

podkreśli! wielki- rozw ój Polski w e wszyst­
kich dziedzinach i ugruntow anie s tan  iwisk . w 
święcie ja k o  wielkiego narodu  o raz  p rzy łą ­
czył się ze w zruszeniem do  uczuć k tó ­
re  wywoła! w narodzie  l we w spaniałej a im ji 
puLsI iej zgon ~ bohatera  narodow ego, sław ­
nego ‘M urszałku Piłsudskiego. W  końcu am ba 
sado r zńznaezyt, że o sta tn ia  w ym iana poglądów 
miedzy francuskim  m inistrem  sp raw  z agi 
rządem  po!sk 'm  pozw oliła raz  jeszcze stw ierdzić 
dążenie obopólne do  u trzym ania pokoju  europej 
skiego i zapew nienia wlasnt-go bezp‘eczeństwa 
w drodze w spółpracy m iędzynarodow ej, nie wy 
lączejącc] żadnego szczerego współdziałania. — 
A m basador będ"'e  się s ta ra ł w szelklem i siłam i 
kontynuow ać w ram ach  polsko-francuskiego so 
juszu tę pozytyw ną poiUykę 1 prosi P rezydenta 
1 rząd polski o  obdarzenie go zaufani"®  i o )w 
parcie. -

Prezydent Rzeczypospolitej odpowie 
dział:

P anie  Ambasadorze! P rzy jm ując  z  ra k  Mr E. 
listy, k tóre ak redy tu ją  Go przy m ice w eharak te  
r/.e am basadora nadzw yczajnego l pełnom ocnego 
Republiki F rancusk ie j, jak  rów nież listy odw o 
iawcze Jego w ybitnego poprzednika, pragnę 
przedew szystkem  podziękow ać W. E . za lak  gł" 
boko -odczute stów a, z lakiem ! zw rócił się  do 
m nie Udział F ran c ji w naszej ciężkiej żałobie 
narodow ej, którem u W  E  ponownie dn ie  wy 
raz, u ją ł szczerze w szystkie serca polskie. — 
O becność w tych bolesnych chw ilach znako.nl 
t.-go m ęża stanu, który k ie ru je  polityką zagra 
ric zn ą  F ran c ji o raz  M arszałka P etaina, jedne 
,ro z w ielkich wodzów bohatersk ie j a rm j fran  
-niskiej, była w yraźnym  dowodem uczuć nlczlom 
nej pr»yinźnl, szczcsólnie cennej w tych godzi 
nnch głębokiego sm utku  Pobyt p. Lnyaia dal 
sposobność w spółneco rozpatrzen ia  zasadn‘rzych 
zagadnień w chw ili bieżącej. Owe rozm owy poz 
woliły raz  jeszcze stw ierdzić silne i szczere «bo 
pólne p rag n 'en 'e  p rzyezyn '"n 'n  się do pokoju

Polacy zajęli trzecie miejsce w walkach 
bokserskich w Rydze

KAPELUSZE. DUŻY W YBÓR. 
W ilno, Mickiewicza 1.

Giełda warszawska
Mr lKSZA\YA (Pat) GIEŁDA. Dewizy: 

Belg ja  90,95 —  91,18 — 90,72 B erlin 215.90 — 
214,90 —  212.90. Hotlandja .359 2.4 —  360.16 — 
358.33. Londyn -26.27 —  26.40 — 26,14. Kabel 
5,31 i pięć ósmych —  5,34 i pięć ósmych — 
5.28 i pćęć ósm ych. .Paryż 31,97 —  35,06 — 
34.88. Praga 22,12 —  22.17 —  22.07: Szwajca 
rja  171.70 — 172,13 — 171,27. W łochy 43,76 — 
13 88 — 43,6 t Tendencja n iejednolita.

iPBZE-DGlELI) V. — Dolai 5,34. D olar zł. 
9,24. lin hel 4.78. Cz erwońce 1,65 F unt szterling 
26,-30 Budowlana 41,75. -Dolarów ka 51 75,

RYGA. (Pat). Trzeci I ostatni dzień 
turnieju przeszedł dla zawodników poi 
skich ze zmiennem szczęściem,

YV wadze muszej Sandlcr przegrał, w 
koguciej Malinowski wygrał na punkty, 
Krasnopiorów nic walczył z powodu kon 
tuzji prawej ręki.

\Y lekkiej Talko przegrał na punkty, w 
półsredniej Batiukow wygrał na punkty, 
w średniej Judig przegrał przez k. o.,

wreszcie w półciężkiej Zawadzki wygrał 
walkowerem.

DRUŻYNA ROLSKA ZAJĘŁA TRZE­
CIE MIEJSCE Po Fiuarh i Łotyszach, 
przyezem różnice w punktach są bardzo 
małe.

Ostatnie, czwarte miejsce zajęli Es­
tończycy. Nocnym pociągiem zawodni­
cy polscy dziś (w srodęj opuszczają Ry 
gę*

Echa katastrofy w Krzeszowicach
KRAKOM, (PAT). —  Dzte ogłoszony został 

wyrok w procesie o  fpow odow anic 'wypadku ko 
lejowego pod Krzeszowicam i w dn iu  2 10 ub. r  
w cza.s e którego zginęło U  osób, kilkanaście 
zaś odniosło ciężkie rany  a  kilkadziesiąt lżej 
sze

Mocą w yniku skazan i zostali A ntoni D rabik, 
d różnik , na  półtora  roku  w ięzienia z  zawieszę

Al, m kary  n a  trzy la la  i Gabryel Nieć. dyżurny 
• uchu na 1 ro k  w iezienia z zaw ieszeniem  kary  
na 2 la la  przyezem  obu zaliczono areszt ś 'ed  
czy D w aj inn'- oskarżeni B artłom iej Ziem biń­
ski, zw rotniczy oraz Antoni K aczm arek, kondu 
k tor, zostali uniew innieni.

O brońca zgłosił apelację co  d o  Prądnika i 
Nlccia a  oskarżyciel w  sto sunau  do wszystkich.

pdwszechnego drogą współpracy ożyw ionej dn 
chcm wzajem nego zaufania. Po lska zaw sze pro 
w adziła politykę dążącą do sta łe j popraw y sio 
sunków  m iędzynarodow ych i dala liczne uowo 
dy swego dneha pokojowego. Jestem  przekona 
ny, że ściśle w spółdziałanie między obydw om a 
sprzym ierzone n i  państwami- Polską i F rancją  
zastosow ane do  w szystkich zagadnień natu ry  
ogólnej i szanujące poszczególne ‘rte re sy  każ 
tlej s trony , będzie zewsze czynniKiem dodatnim  
w polityce europejskiej, Z  drugiej strony po ­
dziw , jak i odczuwamy dla ducha * ku ltu ry  fran  
cuskiej |es, tak  szczery, l i  będzie stanow i! pler 
wiasłek u latw iajacy rozw ój stosunków  między 
obu krajani- we wszystkich dziedzinach. Przy 
w ykonyw aniu sw oich funkcyj może W. E. za w 
sze liczyć n a  m oje szczere noparcie jak rów nież 
na pom oc rządu  polskiego, k tó ra  Ma jest już 
obecnie zapew niona d la  spełn ienia Jego wyso 
k ’e j m isji.

Po przemówieniu Prezydent Rzeczy­
pospolitej udzielił ambasadorowi posłu­
chania *w sali Marmurowej. Po skońezo 
nej audjencji ambasador z orszakiem u 
dął s k  na grób nieznanego żołnierza i 
złożył tam waoiec. Kompanja chorągwią 
na oddała honory, a orkiestra odegrała 
hymn francuski, w czasie zaś składania 
wieńca hymn polski. Po skończonej uro 
czystości orszak powrócił do ambasady

Mobilizacja 
prasy kctolirkie]

W czorajszy b iu letyn -KAP przeniósł nasęę 
pująoe inform acje-

„NOMA PLACOM KA PRASY KATOLIC 
K IEJ, D nia 27 bm w Niepokulunow e odbyło się 
uroczyste pośw iecenie now ej m aszyny ro tacy j­
nej o raz  Inauguracja  nowego pism a katolickie 
go codziennego p. n . „Mały Dzlenatfc" N a lę 
uroczystość przybył J . Em. Ks. K ardynał Al 
Kakowski, Jego E m inencji tow arzyczyli ks. p_w 
lat K aczyński oraz ks. kan Dąbrowski. M uro 
czystościach wzięli udział p. Starost™ foehaezew  
sk l o raz  przedstaw ’ciel" w lad: -wojewódzkich. 
Po pośw ięceniu now ej maszyny 'o la cy jn e j Ks. 
K ardynai osobiście zainaugurow ał wydawnictwu 
dziennika przez puszczenie w ruch m aszyny. 
Nustępn-e OO. F ranciszkan ie  oprow adzali Jego 
E m inencję ł  pozostałych gości po 6wych za 
kładach w ydawniczych 1 d rukarsk ich , im pona 
lącycb zarów no ogrom em , jak i sprężystą o r 
ganizacją p racy“

„KIOSK PRASY KATOLICKIEJ W KAŻDEJ 
PARAFJI. H a to ‘-k ie  rzucił n ara f jalnym  Za­
rządom  A kcji K atolickiej Diecezjalny Insty tu t 
Akcji K atolickiej w P łocku i, chcąc ułatw ć wy 
konanie  pom ysłu podał za pośrednictw em  ty ­
godniku —Hasłu K atolickie14 (Nr. 20 z 19 m aja 
1935 r.) p ro jek t kiosku. P ro jek t, opracow any 
sta rann ie  przez Ploczun ua, studenta W ydziału 
A rchitektury Politechniki Lw ow skiej, p. S tani 
•>li>.wa Sowińskiego zaw iera dokładne rysunki 
I Im orinacje, dotyczące m aterjału  budowlanego, 
wym iarów  i wyglądu zew nętrznego kiosku. U 
w zględnionc row n ie i kosztorys w ykonania bu ­
dowli. Cały szereg p a ra fij odpowiedział już na 
to wezwanie j przystąp ił d o  budowy kiosków".

Pozatem  spraw ę kolportow ania p rasy kato ­
lickiej iporuszono — jak  to znajdujem y w tym 
że serw isie KAP. — na zjeździe Katolickich sto 
warzysz-eń mężów i kobiet w  W lnic.

Jak w idać, prasa kato licka ro-zooczyna mo 
billi,zację. W ybory się zbliżają

K atolickie S tow arzyszen ia  Kobiet 
i Możów arch id iecez ji  w ih ifck ie j

24—26 m aja br. odbywały się -w W ilnie 
V-ty zjazd delegow anych Katolickiego S tow a­
rzyszenia Kobiet i Il-gi zjazd delegow anych Ka 
tolickiego Stow arzyszenia Mężów.

W  zw iązku z tym zjazdem  KAP. podaje 
że spraw ozdania obu stow arzyszeń iza r  1934 
wykazały duży przyrost zarów no oddziałów iak 
i członków gdyż KSK. na I styczn a 1935 r .  li­
czyło 97 -oddziałów i 7343 członkinie, KSM 87 
oddziałów  i 4476 członków. Do chwili obecnej 
liczba ta znacznie wzrosła i wynosi 135 oddzia 
łów KSK. z liczbą członków  przekraczającą 
8 000 osób oraz 129 oddziałów  KSM z ogólną 
liczbą członków przeszło 6.000 

—oOo—
FRANCISZKANIN SKAZANY NA 10 
LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA ZA WY 

WOŻENIE DEWIZ Z RZESZY.
BERLIN, (PAT). —  Sad skaza ł franciszkan i 

n a  F ranciszka Got-rWeri za bezpraw ne wywożę 
n ‘e dew iz poza granic" Kzeszj na 10 la t ciężkie 
go w ięzienia i 350.000 m. grzyw ny z zam ianą 
na dalsze 27 miesięcy

Był on generalnym  -zarządca k lasz to ru  w  
W albrettbaeh i p rzyznał sle d o  winy. Pozatem  
.•kazano kilku  innyeh zakounlkók tego zakonu

KATASTROFA KOLEJOWA POI) 
OOESĄ.

ODESSA, (PAT) — Wpobit-żu dw orca k o łtjo  
wego na lim anie  udesklm  pociąg towarowy zd< 
n y l  się z  pociągiem  podm iejskim . W  w ypadku 
zginęły Irzy osoby a 31 odniosły rany.
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Autostrady
czy szosy

Toczącą się- aa łamach „Gazety Pol­
skiej** dyskusja na  temat najbardziej 
uzasadnionych gospodarczo inwestycy.j 
drogowych, w której zabierali glos po ­
seł Józef Poniatowski (9 maja r. b.) i 
raź. Aleksander Gajkowicz (27 maja b. 
r.) wiąże się bardzo ściśle z problemem 
podziału terenowego państwowych fun 
duszów inwestycyjnych.

Niektóre argumenty użyte w lej d y  
skusji mogą dać odpowiedź na posta­
wione przez nas pytania w art. „Chce­
my usłyszeć prawdę". („Kurjer Wileń­
ski" z dnia 28 b. m.), to  też chcielibyś­
my przytoczyć i omówić.

Konkretnym przedmiotem tej dv 
skusji jeSi nasz dwuletni program robót 
drogowych. Program ten przewiduj41 
zużycie ogółem 157 miljoiiow złotych n« 
inwestycje drogowe w ciącu dwóch lat, 
przyczem środków pieniężnych ma do­
starczyć Fundusz Drogowy, Fundusz 
P^acy i Pożyczka Inwestycyjna.

Z ogólnej sumy 157 miljonów 
złotych 7 miljonów ma być prze­
znaczone na budówe now yeh 230 kilom, 
drog bitych w w ojewodztwach w scbotl- 
aich a pozostałe 150 miljonów w małej 
części na budowę mostów, a w IwTej 
części na przebudow ę około 1200 km. Ist 
niejących szos śrutowych na drogi o ule 
pszonej nawierzchni przeważnie z kost­
ki kamjennej.

Jak  z tych cyfr wynika przebudowa 
jednego kilometra szosy śrutowej na 
drogę „o ulepszonej nawierzchni" k o n ­
tuje tylko -j 100 tys. złotych, a bu­
dowa 1 kilometra nowej drogi bitej w 
województwach wschodnich aż 30 tys. 
złotych.
m m r mmmmmmmmmmmmmaaam

Ku czci Ropcrta Ko*ha

Zdawałoby się, że tych cyfr wystar­
czy dla tego, by  zwolennikowi budowy 
nowych dróg bitych w województwach 
wschodnich, posłowi Józefowi Ponia­
towskiemu, każdy obywatel poważnie 
myślący o podniesieniu gospodarczem 
Ziem Wschodnich, przyznał rację.

Okazuje sic jednak, że zwolennicy 
„ulepszonej nawierzt Imi" mają też swo 
je argumenty na poparcie tezy o potrze 
bie wpakowania po 100 ty6. złotych w 
każdy kilometr już istniejącej szosy.

Argument ten wygląda w ten sposób. 
W Polsce istniep 3100 km. takich szos, 
gdzie ruch kołowy przekracza 600 tonn 
na dobę, a w tem przeszło 1300 km. ta­
kich gdzie intensywność ruchu kołowe­
go przekracza 1000 tonn na dobę. Utrzy­
manie w s t a n ie  używalności i konser­
wacja jednego kilometra szosy o tak 
wielkiem natężeniu mchu kołowego po­
dobno kosz tu ie 7 tys. złotych rocznie, 
wskutek czt go ogólnie przyjętą zasadą 
przez technikę budowy dróg jest zastę­
powanie w tych wy-padkach szos śruto­
wych przez drogi z kostki kamiennej 
lub o innej gładkie; nawierzchni. Dro­
gi takie są o wiele trwalsze. Konserwa­
cja ich znacznie mniej kosztuje, dzięki 
czemu duży koszt budowy tych dróg 
tam, gdzie ruch kołowy przekracza 600 
tonn na dobę podobno się opłaca.

Opłacalność budowy takich dróg po 
lęguje ich większą użyteczność jako ar- 
teryj koimftiikacyjnych, na których zu 
życie kursujących pojazdów jest znacz­
nie mniejsze, a nośność środków tran­
sportowych wyposażonych w tą samą 
siłę pociągową zwiększa się.

iPolemizując z posłem Poniatowskim,
■■BBawaŁgageagai aa

W nnW renęU-cic -berlińsluTO odbyte się u roczyste  akadem ja dla uczczenia 25-ej rocznicy śm iei 
ci znakom itego uczonego bak terjo loga, odkryw cy p rą tka  gruźticy i zarazka cho lers, prof.

Roberta Rocha.

Halina Korolcdw ta

Portant la pl*que Nst onah.
W »  19484 (f*L)

XI.
Ubieram się w co się da Zawijam no­

gi kocem. Góry są coraz wyższe i jest co 
raz chłodniej. Na szczytach śnieg. Pod 
wieczór w jeżdżamy do Que<iła

Miasto ogroaow i  bungalow. Szeroka 
aleja starych platanów, asfaltowa szosa, 
bokiem usłana miękka droga dla kon-. 
nych spacerów. Właśnie Anglicy wylegli 
na popołudniowy spacer. Idą z pieskami, 
jadą konno. Jakże chętnie zamieszka­
łabym wśród nich, niestety to nam nie 
było sądzone.

Mams list do pułkownika Martin‘a 
attache militaire z Warszawy. List ten 
dał nam w Teheranie śliczny chłopiec, 
sekTetarz poselstwa, pan Humphreeys. 
Strasznie chciałam z nim poflirtować. 
Długi prawie dwa metry, szczupły, błe 
ł itnoogi, l‘arr d un onfant i srebrne skro

PREMJE:
a  I 0 ' 0 0

500 
2 Ó O  
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eOŻNA JUŻ OtRZYMAC 
W K A S A C H  P. K. O.
O  — Z W t  W S Z Y S T K I C H  
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który temi wszystkiemi argumentami 
nie daje się przekonać i skłania się ku 
budowie większej ilości nowych dróg w 
województwach wschodnich kosztem 
zaniechania przebudowy już istnie ją- 
cych szos na zachodzie, inż. Gajkowicz 
usiłuje przechylić na swoją stronę szalę 
słuszności przez stwierdzenie, że wT ra ­
zie przeznaczenia większych środków 
na budowę nowych dróg na wschodzie 
niż to ma obecnie miejsce, wielka ilość 
6Zos już istniejących stanie się niezdat­
na do użytku. Jak  nam to przedstawia 
w czarnych barwach inż. Gajkowicz, za- 
nim wybudujemy 1 km. nowej szosy, kii 
kanaście kilometrów szos już istnieją­
cych przesianie działać.

Inż. Gajkowicz posuw a się dalej. Sta 
wia ogoiną zasadę pierwszeństwa prze 
budowy i konserwacji przed budową no 
wych dróg, czyli tak zwanem zagęszcza­
niu sieci komunikacyjnej tam, gdzie jest 
ona niedostateczna. O 7 miljonach prze­
znaczonych na hudow-ę 230 kil. dróg na 
wschodzie mówi prawie z wyrzutem i 
wogóle uważa, iż o budowę nowych 
dróg na wschodzie Polski powinny tro­
szczyć się samorządy powiatowe i gmin 
ne.

Dziwnie wygląda te 157 miljonów 
złotych i cały dwuletni program robót 
drogowych skoro punktem wyjścia tego 
programu jest zasada konserw acji i 
przebudowa celem zaoszczędzenia kosz­
tów konserwacji.

Po co w wykonaniu tego programu 
biorą udział Fundusz Pracy i środki, u- 
zyskane z Pożyczki Inwestycyjnej? Je­
żeli się chce dokonać oszczędności na 
konserwacji! dróg przez przebudowę n a ­
wierzchni tych dróg, środki na ten cel 
muszą się znaleźć w ramach jakiejś in­
nej pożyczki, której zabezpieczeniem bę­
dą przyszłe oszczędności funduszów re­
nowacyjnych.

Czyż można jednak plątać ze sobą 
dwie tak odrębne rzeczy jak nie mającą 
nic wspólnego z inwestycjami sprawę 
oszczędności w konserwowaniu istnie­
jących dróg (:i ich przebudowy ze wzglę 
du na tę oszczędność) ze spraw ą praw­
dziwych inwcstycyj, polegających na 
tworzeniu sieci dróg bitych na Wscho­
dzie. Tworzeniu, a nie zagęszczaniu — 
podkreślamy Nie można tego, zagęścić 
czego niema!

Sieci dróg bitych na Wschodzie nie
ma. Są tylko skrawki dróg. jest ki’ka ta 
kich szlaków jak Wilno — Grodno, Li­
da — Grodno, Wilno — Mictialiszki, ale 
można je policzyć na palcach. Przecież 
Wilno nie ma żadnego połączenia dro­
gami hitemi ze swemi północnemi po­
wiatami! Nowogródek miasto wojewódz 
kie, nie ma połączenia szosowego ani z 
Wilnem ani z resztą ~raju. Do Dzisny 
wogóle dojechać nie nrożna w czasie 
roztopów. Gdzież jest ta sieć dróg b i­
tych, przed której zagoszczeniem prze­
strzega nas inż. Gajkowicz? Czyż do o- 
pracowania planu tej sieci i  jej wybudo 
wania powołane są samorządy gminne
i powiatow-e? Gdyby .inż. Gajkowicz uz­
nał za wskazane, by samorządy, gminne
i pow iatowe konserwowały owe szosy 
śrutowe, Których utrzymanie w stanie 
używalności kosztuje rocznie 7 tys. zło­
tych od 1 kilometra, prędzej można by­
łoby się z tem zgodzić.

Dyskusja, jaka sio toczy na łamach 
„Gazety Polskiej” w jej obecnym stanie 
upewnia nas tylko w przekonaniu, ze
5 tysięcy kilometrów dróg bitych, które 
moglibyśmy otrzj mać w ciągu dwóch 
łat i którehy nas gospodarczo i politycz 
nie odrazu postawiły na nogi, sprzedano 
za jeden tysiąc kilometrów autostrady. 
I to w tym okresie czasu, gdy ilość pod­
jazdów mechanicznych zmniejsza się co 
roku, a koń konkuruje skiPeęznie z lo- 
komotyy ą. * ’ J. Św,

Złóż datek na pomnik Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego zu cWilnie

nie. Przytem mówi ślicznie po francusku 
i dobrze po polsku. Niestety widniałam 
go raz w poselstwie i na tem się skoń­
czyło.

Wracamy do pułkownika. Właśnie 
Stach go szuka. Bezskutecznie. Dostał 
urlop przeniesieniowy z Warszawy i 
jest obecnie w Angiji. Moment bezradne 
go wahania. Do motoru naturalnie oblę­
żonego, jak zwykle, przytacza się okręg 
tutka, złotowłosa postać z ręką na tem­
blaku. Prawie rzuca mi się na szyję, coś 
szczebiocze po angielsku, w ycągając za 
rękę z wózka. Wyławiam z, żywego mo 
nologu treść następującą

Osóbka jest właścicielką hotelu. Ma­
dame Mai ie znana w całym Baludżysta- 
nie perskim i angielskim. Otrzymała te­
legraficzne zawiadomienie z banku per- 
skego w Zahidanic że my przyjedziemy 
do Quetta i zatrzymamy sic u niej. Cze­
ka nas codzień od tygodnia. Dzisiaj już 
chciała jechać autem szukać nas na pu­
styni. Świetnie. Radzę wszystkim pa­
niom w Polsce posiadającym hotele lub 
pensjonaty z punktu w ten sposób spo­
tykać gości — to irobt dobre wrażenie.

Przyznaję, że w pierwszej chwili osłu 
piałam. Ps tam skąd się dowiedziała, ie

my jesteśmy w Quetta. Jej kucharz był 
w gromadzie gapiów i romawiał ze mną. 
Już jestem w domu. To mi wszystko wy­
jaśnia.

Pytam Stacha co on na to. Idziemy. 
Hotel opodal w bambusowym gaju, dużo 
małych bungalow. Mile wrażenie wsi mu 
rzyńskiej. Apartament czeka już od ty­
godnia. Wierzcie mi moi mili, że cho­
ciaż płaciliśmj sześć rupji  od osoby z 
utrzymaniem, co wypada 12 do 13 zło- 
*vch dziennie —  hyło warto.

Dwie łazienki. Sypialny i living-room 
z kominkiem i klubowemi fotelami. Po 
zatem uprzejmość, uwaga. Jedzenia ilość 
straszliwa. Cło bardzo nam było w danej 
chwili potrzebne. Mój chłopiec przez 
dwra dni postoju dawał koncert. Jadł — 
jadł i wciąż mu było mało. Kupował cze­
koladę i wpakowywał całą tabliczkę na­
raz.

Zapytanie a za co? Mamy tylko dwie 
anna. W kraju, gdzie rządzą Anglicy — 
biały nie zginie. Pieniądze dostaliśmy w 
Quetta. Musimj tam mieszkać dwa dni 
Bo motor zupełnie nie ma szprych w 
tylfiem kole Przedstawiciela B.S.A. nie 
ma również. Robimy zamianę szprych 
u Auslin‘a, to właśnie trwało dwa dni

i kosztowało przeszło pięćdziesiąt z ło  
tych, plus hotel — ruina. Sto złotych co 
najmniej dzięki Besie wylatuje z kie­
szeni. Patrzę na nią ze złością. Znów 
grozi nam  oszczędzanie każdego kawał 
kh chleba.

Czy na długe będziemy mieli spokój? 
Motor wydaje dziwne dźwięki, światło 
nie pali, z wachlarza Ulnego tylko nędz­
ne resztki. Znów się połamał i mimo 
olinowania co jakiś czas spada na koło. 
Mój uchwyl również ucięty. Jednym sło­
wem bardzo niedobrze. A do Bembay‘u 
daleko.

Cały dzień łazmiy po mieście. Oglą­
damy wystawy sklepowe i to sklepów 
spożywczych. Po południu poszukuje 
nas w hotelu oficer angielski. Pytuin o 
co chodzi. Szef politycznego wydziału 
chce nas widzieć. Idziemy. Jest bardzo 
uprzejmy, z zainteresowaniem wypytuje 
o przejazd przez pu-słyriię, daje nam d o ­
kładną dalszą marszrutę na Idje Wizyta 
skończona.

Zagłębiamy się w w^ąskie uliczki ba 
zaru. Staś kupuje sobie futrzane ręka 
wice 7. szakala. Cudo, jakby się one przy 
dały1 w Persji.

Żegnani czule przez właścicieli hotelu
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SKANDYNAWSKIE GODY
Od paru  tygodni knajje S k an d y n aw sk i: S m t  

r.ja i  Dun.ja żyją pod znakiem  ki'61«-wsk'ełi go 
dów  weselnych. D uński następca tronu  Gryde 
ry k  (przyszły F ryderyk IX) zaślubił Ingrid, 'j>ię 
>11 łezkę ze szwedzkiego dom u królewskiego 
•Stąd w lrtk  jubcl zarow no w obu  skojarzonych 
aow einl w ęzłam i rodach: Oldenburgdw. I Ber- 
nadotte ów, jak te> w obu. w prawdzie dem okra 
tycznych, leoz żądnych rozryw ki społcczeń 
.stwacti: tiuiiskicm  i szwwlzklein.

Pow tórzyła się ze w szystklcnii szezegńłajn; 
złs ztoroezna (1'stopad) cct-enrenja slebna kró- 
lew ieza angielskiego z księżniczką grecką. Róż. 
nica ta  jedynie, i e  tam  się łączy t dom  hu 
now ersk z Oldenbnrsauii-. zaś tu  — CMdenłmr 
Sowie z potom kam i napoleońskiego m arszałka. 
I tu i tam  panna m łoda w yglądała zachw ycają 
co. I tu i tani roztoczono tradycy jną  poinpe 
dw orska przed tłum em  gapiów. I tn i lam  pię­
trzyły się w salach  D&tacn królew skiego stos; 
prezentów  ślubnych od w ykw intnych precjozów 
t cennych kam ieni poczynając, zaś n a  g a rn ­
kach  kuchennych i krzesłach kończąc. I tu  i 
łam  obok -ra c ji  s tanu  * występów aia —  wierz, 
my zapew nienom  prasy! — „gorąca miłość* 
R ezultaty oędą też niechybnie i tu i tam  ana 
logiczne: księżna Kent już n ie  opuszcza m iesz­
kan ia  w oczekiw aniu n a  „szczęśliwe zdarzenie 
rodzinne**; księżnu Ingrid przestan ie  się poka 
zywać za pół roku

Przy  okazji w arto  oderw ać s ę n a  ehu  '•!<• 
od tych fam iłljnyeh i ogólnopaństw owych u ro ­
czystości, a  rzucić okiem  wstecz na uujciekaw 
sze  fragm eoty h ls to rji dw óch świeżo skojareo  
nych rodów : O ldenburgów  i Revnadotte‘ów, 
P  erw si łączą się ściśle z tragiczny m dotn“m 
R-omanowych, drudzy zaw dzięczają swe wy nie 
Sienie -j-bogow^i wojny*', aw yclfucy Wpod Pi­
ram id L im  i Mareugo, wietkiemi, N apoleono­
wi.

ODY WYGASŁA LINIA ROMA.NOWYCH
Roinanowowie panow ali kruciutko. Zaledwie 

6 przedstaw icieli na tron ie  liczy ich lin ia  za­
początkow ana przez M ichała 1 edorow kza w 
l<il3 r.: M ichał, Aleksy. F edo r III, Iw an V, 
P la r  I i P io tr  II. Oto cała sk rom na lista  wład 

■ ców  m oskiewsko - pe tersbursk ich , k tórzy  wy 
pełnili k ró tk i llb  len .l ok res rosy jsk iej historii 
(t*t!3— I72!)|. Jedyną napraw dę potężną osobi

stością wśród te j grupki był P io tr  I  W ielki. 
Y\ nuk jego P io tr II — to kom pletne zero, ciem 
iiy i  rozpustny w yrostek, k tó ry  m ając la t 13 
objął tron wielkiego państw a. by po  dw óch ła 
lach przenieść się  —  w wigi'lję swego drugiego 
ślubu! na tam ten św iat i zakończyć m ęką 
linję Rcm anow ych.

Po kilkunastu  latach rządów  kobiecych 
(Anna Elżbieta.) w ystępuje n a  w idownię książę 
O ideiiburg - HoLstcin - G ottnrp i —  po ożenie­
niu -« ę z księżniczką Zofią Augustą Anhalt 
Zerbst późniejszą osław ioną K atarzyną II  —  za 

, siada n a  Ironie Ruryków  i- Romaaowy ch jak o  
P io tr III (z Rom anow ym i spokrew niony jwi ką 
dzieli przez matkę)

UWIĘZIONY I ZAYIORDOWANY.
Znamy sm utne dzieje P ‘o tra  lll-go , m a ł­

żonka am bitnej carycy, k tó ra  przyjechała do 
Rosji, m ając za caty posag 6 kosznl, a k tó ro  po 
latach zwać bedz.ie W olter Sem iram idą Pótno 
cy. O graniczony na  um yśle, skłonny .to ekstra- 
wagancyj, p ijak , n iedhigo cieszył się w ładzą. 
Pałacow a rew olucja, na k tórej czele stanęła  
własna jego m ałżonka ze swym fr.worytem O r­
łowem. położyła kres zaiożyeicłow ’ Móji Otdeu 
bnrg—-Romanowych. Spiskowcy uwięzili cara , 
a następnie pozbaw ili go życia, um ożliw iając w 
fen sposób w stąpienie na tron  K atarzyny II-ej. 
W  kilkadziesiąt la t potem  pow tórzy się pi.dob 
na n ls to rja  z rndzoni m synem  K atarzyny, Paw 
lem , z tą jedyn ie  różnicą źc rolę dusiciela o- 
degra nie Orłów a Pahlea.

INNI OLDENBURGOWIE.
Hrabfoe.sk" ród  Oldenburgów do? tarczył 

władców nietyłk® R osji. D ostarczył lob przede 
w.sżystkiem naństw om  skandynaw skim : Danjl, 
Szw ecji, Norwegji. W  XV w. objął tro n  d u ń ­
ski C hrystian  I O ldenburg O dtąd na tronie 
duńskim  zas . dają  OłdenlHirgowie, prżycz.em po 
C hrystjan ie  zawsze następuje  F ryderyk  ł vi- 
ce versa — z  regn lam ością  zegarka szw ajcar­
skiego. N aprzykład po rządzącym  m ,łoselwn« 
Da u ją obecnym  C hrystjan ie  \- ty m  nastąpi Fry 
deryk  IX, dz ls‘ejszy szczęśliwy oblubieniec.

T ron szw edzki o b ją ł jeden z O ldenburgów 
(Adolf Fryderyk) w połow ie XVIII w. (m niej 
w ięcej w ły m  sam ym  czasie co P io tr ID  — 
tron  rosyjski). Jego uastępca Gustaw Adoll (ale

IV -ty) u trac ił Iron ma rzecz K arola XIII-go. 
kró la  szwedzkiego i norw eskiego zarazem , Sko 
ie’ po tiezpoto-mnym Karolu XIII tym  za Lnie jo  
wa5 w Szwecji now ą d ynastją  (181S rok) K arat 
XIV yutgo .lun Bjipłysta Ju iju sz  B em ad.itte

NAPOLEOŃSKI MARS/.Al EK.
U -Iclni chłopak syn skrom nego adw oka­

ta, w stępujący na ochotniku do  a rm jł francus 
k it j  (podów czas jeszcze królew skiej) zapewne 
nic przypuszczał, że los go tu je  d lań  w przy 
nztośc! buław ę m arszałkow ską l tron  królewski, 
tak jak  syn  Innego adw okata z  A jaccio n e spo 
dziew a! się spet.nośelą  korony cesarskiej. Obu 
tych luazi: Ja n a  Baptystę i N apoleona wynios 
ła służba w ojskow a n a  zaw ro tne  szczyty h ic  
re.rehji społeczno p<i) 'tycznej. Pierwszy konsul 
rychło  s!ę poznaje na w ojskow ych i dyplom u 
tycznych talentach B ernadottera i rycino  powie 
rza m u buław ę m arszałkow ską, obd a rza  tylu 
lem księcia de P on tccorro , obarcza odpowie- 
działnem l m isjam k B ornoJołte zaw sze okazuje 
się na  wysokości zadania tak  daicce, źe kiedy 
stan y  szw edzkie o fiarow ują m u następstw o tro  
nu, Napoleon chętn ie  n a  to  przyzw ala, spo­
dziew ając s ę  pozyskać na północy w iernego 
szw edzkiego sojusznika. N apoleon doznał za 
wodu. B crnadotte okazał się szwedzkl-m pa trjo  
tą  a nie w iernym  aż do  Łonca satelitą .

K siężna Ingrid jes t p rap raprap raw nuczką 
napoleońskiego m arszałka NEW .

Jeszcze jeden miijener
Przed k lku d-niami podaliśm y fo łografje 

osób. k tóre -posiadały ćw iartk i sljknnego już dziś 
num eru  87.111, będącego zdobywcą głównej wy 
granej m iljona złotych w 32-e.j Lote-rji Państw o 
we j.

D ziś m am y m ożność przedstaw ić trzeoiego 
członka tego num eru.

Z czego się składa 
powietrze

Chemiczny slif-ad pow icirza w ykazuje obce 
ność 20.7 proc. tlenu, 78.3 proc. azotu i prze 
ciętnie około 1 proc pacy wodnej.

Pozatom znajdu ją  sic w pow ietrzu  niew iel 
kie ilości kw asu węglowego, .ślady ozonu, anion 
jaku , kw asu siurczancgn a  n iekiedy OKsydatu 
węgla. W  azocie atm osferycznym  odnaleźć moż 
na 1 proc. argonu, oraz ślady kryptonu neo 
uu i m etargonu.
am m am m m aaam m m m m m m m am am am

Goście weselni na 

zamku królewskim w  
Sztokholmie.

Po  środku w pierw ­
szym rzędzie siedzi 

młoda para.

ma

■■ iiĆ-ł- .3Łtu;

Jest nim p. Franciszek S treng nauczyciel 
w m asteczku Żuprany. Mato kto do tąd  słyszał 
o te j lncilowniiczej zresztą m iejscow ość. Leży 
ona w powiecie oszm iańskim  wojew ództw a wi 
leńskiego ,i tam  właśnie w śród półtora tysiąc* 
m eszkańców  los w ybrał pana S trenga i grono 
jego znajom ych i p rzyznał im okrągłą sum ę 
2(K).OOC zł. \V ybraniec fortuny  podjął już pie­
niądze i um ieścił ,jc w  B-arnku Gospodarstwa 
Krajow ego. Co z niem i zrobi, jeszcze nie wie, 
musi się naradzić z. prz.yjaeiółmi, bo — ja k  inó 
•wi Mickiewicz — „Nie m asz te raz  praw dziw ej 
przyjaźni n a  świecie. O statn i -znam jej przyk 
lad w oszm iańskim  powiecie11.

P .śtreng i jego przyjaciele- zaopatrzyli się
już -w losy do  I-ej klasy 33-ej loterji i dalej
g rają  razem . Może znów przypadnie "m |aka
w ygrana, a może właśnie oni będą w ybrańca 
ni i dodatkow ego, bezpłatnego ciągnienia tej Io 
te iji w grudnńi, -t, zw. gwiazdkowego.

Wzdłuż i wszerz Polski
— STAN BFZROBOOA W POL­

SCE. Według danych biur pośrednictwa 
pracy przy Funduszu Pracy zanotowa 
io na dzień 28-ty b. m na terenie Rze- 

czypcKspolilej ogółem 433.218 bezrobol 
nych, czyli o 8.788 bezrobotnych raniej, 
aniżeli w tygodniu poprzednim.

— POŻAR W PAŁACU BISKUPA ŁOS1Ń 
■SKJEGO. Z niedzieli na poniedziałek o godz. 
2 w nocv w zabudow ali'ach pałacu  b iskupiego 
w Kielcach w ybuchł pożar. Pożar pow stał od ul. 
Nowej i dzięki natychm iastow ej akcji straży 
ogniow ej został ugaszony.

— ZMIANY NA STANOWISKACH STARO­
STÓW YV YY Oj, YY ARSZ AWrsKIEM. Na m ie j­
sce p. Józefa L ibuehy mianow any został sta 
rosła w Gostyninie p. K onstanty Kossobudzkl. 
W A leksandrow ie Kujaw skim  na m iejsce p, St. 
W osia1*a, w ybranego na stanow isko prezydenta 
in. Płocka m ianow any został starostą p. Leopold 
P iątkow ski. Na m iejsce zm arłego starosty  Sta- 
ehow skiego, n ran o w an y  został s ta ro stą  w  So 
chaczew ie p  Jerzy  N eugcbauer Czasowo, aż do 
objęcia urzędow ania przez now om ianow anego 
go starostę, wydelegowany został do Sochacze

. w a, celem pełnienia obowiązków starosty p. Ka 
zimieTZ W iąekowskj, k crow nik w ydziału or- 
gamizacyjnego w arszaw skiego urzędu rsojewódz 
kiego.

—  N1EZYY YKLY POŁÓW W  GDYM. W 
p o rc ie  gdyńskim  w basenie P rezydenta przy 
.nabrzeżu W ilsona zauw ażono pływ ającego ro ­
gaczu którego za pom ocą łotlzl wyciągn ęto na 
liul. W kanale  przem ysłow ym  wydobyto pfy 
t - ją c ą  sarnę. YYedług przyjMiszczcń zw ierzęta 
zostały w ystraszone z- bliskich lasów i w ten 
sposób dostały  się do  basenów portowych.

-słauuou, zaopatrzeni w duży koszyi. 
żywności na drogc; frozczuiajiicy zwy 
czaj) i lo gratis — ru i/am y  znów w 
świal. Tym wszystkim, co zawędrują 
do Quet'ta. polecam holol Stanyon.

Przed wyjazdem w fudze uprzedza ją 
nas, by nie jechać nocą. W danej chwili 
teren jest niebezpieczny. Kończy się Ra 
mazan i pielgrzymki mahometańskie idą 
zwartym tłumem po drogach. Oia.gną ze 
wszystkich stron do Quetla. jralnijąc i 
grabiąc dla religijnej rozry wki.

Znów miła perspektyyva, — dobrze, 
że jesteśmy uprzedzeni.

Krajobraz. Purpurowo - fjoletlowe 
wzgórza. Mozę to koloryt indyjski. Po­
tem rozległe stepy, białe szczyty gór. 
Wracamy w śnieg. Bokami drogi po ste­
pie idą karawany wielbłądów, o.slóyy i 
pieszy tłum.

Spotykamy taką gromadę na środku 
drogi. Sloią zwartym tłumem, patrzą na 
nas w milczeniu. Co by się rozegrało za 
chwilę — nie wiem. Minąć nie sposób. 
Stach staje. W tej chwili nadjeżdża auto 
z-inżynierami Anglikami. Zatrzymują się 
obok nas. Jeden z nich przemayvia do 
tłumu, wskazując nas ręką. Widoczne 
zainteresowanie. Siadają kręgiem na

storaju drogi ze wzrokiem wlepionym w 
nas jak w obraz.

Rozmawiamy z Agiikami. Palimy pa 
pit rosy. Wymieniamy bilety wizytowe z 
adresem. Radzą nam nie jechać nocą, 
a stanąć w Rest tiouse Ilindubad. Tak 
i robimy.

Droga fatalna, rozmiękła, przed nocą 
w żadnym razie nie dojedziemy do Lo- 
relai. Nasz punkt węzłowy. Mamy list 
polecający do angielskiego pułKownika.

1 luidubad. / 'nów wioseczka o stylu 
analolijskim. I o dziwo tak dawno nie 
widziane skośno-okie mongolskie twarz< 
Na górze fort—rkoszary. Hane, czy coś 
w tym rodzaju, może wykwintny hotel.

Widzimy przy drodze dwa domai. 
Europejskie bungalow. Stach zatrzymu­
je motor. Idzie na zwiady. Po chwili wy­
łania się z opłotków w towarzystwie Au 
glika w stroju do pakm ania  i ślicznego 
żółtego jamnika.

W I tindnbad yyy.jaśnia się czę-ściowo 
zagmatwana tajemnica Rest House i Dae 
Bungalow. Fotem yy górach, nocując y\ 
jednym z nich, znalazłam drukowany re 
gulamiu, gdzie stało czarno na białem 
co następuje:

Nra terenie Balud/y.stanu i Ind.ji* w od­

ległości przeciętnej pięćdziesięciu mil 
stoją Dac Bungalow, Rest House, luli 
Rest House P. W. D, ,Są to miłe Bunga­
low w ogrodach, gdzie każdym po<iróżnv 
znajdzie czysty pokój i łazienkę. Kosztu­
je osiem anna od osoby. Rest House da­
je tylko nocleg. Mogą taro stay\ać biali 
i Hindusi, kto pierwszy, ten lepszy z 
przy wilejem pierwszeństwa dla pań.

Rest House P. W. D. yyyłącznie Yvoj- 
skowi i zbłąkani e u ro p e jc z y c y . Tam je st  

k o m fo r t .
Dac Bungalow tern sic różni teore­

tycznie od Rest House że można dostać 
jeść, co kosztuje 3 rupje od osoby.
V Ilindubadre itego jeszcze nie wiemy. 
Analjk też nie ma pojęcia. Mieszka lu 
od trzech dni. Wprowadzają nas do nie­
zamieszkałego apartamentu. Nagle nary 
ogień naty chmiast podpalony na komin­
ku. Znów jesteśmy gośćmi Anglika. Za 
prasza nas z punktu na tea. Przechodzi­
my do jego domu.

Bezład pierwszych dni przenosin. Du 
żo ptsm. Patefon Wygodne śluby w 
zniszczonem obiciu i ogromny ogień, bu 
żujący na kominku. Piją tea, ogień grze 
je. Pan domu bawi się z pieskiem. Py 
tam. dła czego służba ma typ mongolski.

Okazuje się, że tu stoi pułk (fórków z 
Nepalu i major T. Mamby jest właśnie 
oficerem tego pułku i komendantem Hin 
dubach

W gęstej mgle wracamy po ciemku do 
.siebie umyć się i przebrać. Ogień buzu 
je. Już jest nawet ciepło. Biorę kąpiel w 
wilgotnej, zimnej łazience. Te kąpiele ba 
ludżystańskie są kapitalne. Mała blasza 
na YYanienka rozmiarów dziecinnych po­
stawiona na cementowej podłodze. Stu 
żacy wiadrem przynosi gorącą wodę. Po 
kąpieli wylewa się wprost na ziemię, a 
rynsztoczki zrobione w podłodze ucie 
kują przez otwory w ścianie.na zewnątrz 
Ubikacja -— blaszane wiaderko w stoł 
ku z klapą. Ale każdy ma swoją ła­
zienkę.

Pary .ika sukireniia, biała kolja na szy. 
slar.szliwie brudne sortu* de hal — mój 

barankowy podróżny kożuszek. Niegdyś 
i on był biały — dawno temu w Polsce 
W danej cłtwdi jest kalejdoskopem plam 
benzyny, oliwy, zmalowanych jednolitąŁ 
patyną brudu. Staś -nakłada czystą ko 
szulę, krawat i całe pończochy. Kzujemy 
się strasznie odśwdętnie.

jl). c. n f .



;łKUKJER*‘ z (luia 30 maja 1935 roku.

rzeszkody na drodze 
do paktu naddunajskiego oio zaleta tego mudła

Odroczenie konferencji dunajskiej. 
o. czerń Wopomnial w swej mowie Mus- 
senni, m e było niespodzianka

Prace przygotowawcze do tej konłe 
reneji hamowane są przez cały szereg 
przeszkód, a Jaki odroczenia Nonferen 
c ji świadczy wymownie o dem, że nie 
zostały one deiiruis w nie przezwyciężo­
ne.

Stanowisko Niemiec pozostaje iiie- 
wyra„nem i problematyezueni. Akty
wizm narodowego socj"lizmu w Auslrji 
przybrał w oslatnicli czasach niezw .kle 
agresywny charakter. Jeszcze bardziej 
znamiennym jest fakt. że aktywny pan- 
germanizm rozwinął szeroką agitacjami 
we t w południowym włoskim Tyrolu, z 
czein Muss.łlini już w żadnym razie nic 
może sit; pogodzić.

Mowa Hitlera w części, dotyczącej 
Aiistrji, spotkam się z bardzo nieprzy- 

• < by lnem przyjęciem we Włoszech, a pc 
wicu bardzo wybitny dyplomata włos- 
k . oświadczył, jak mówią: ,,Hitler pyta 
co znaczy ..mterwencjonalizm' . Odpo­
wiedź jest bardzo prosta i jasna. To w la 
śnie to,, .czego Niemcy nie chcą tolero­
wać u siebie w domu, a co sann wszę­
dzie ronią”

O ile chodzi o włączenie Węgier do 
paktu dunajskiego, 1o z chwilą oistatecz 
nego załagouzenia konfliktu węgiersso - 
jugosłowiańskiego. zrobiono niezwy­
kle ważny krok na drodze do zbliżenia 
miedzyr tein pańptwęm a .Matą Lnlentą 
Nie znaczy Lo jednak bynajmniej, aby 
wszystkie trudności na drodze do za­
warcia tego porozumienia zostały ]|Bż n- 
sunięle.

Węgr , nic spieszą się z jirzy łącze 
nicm się do paktu clu na jakiego, uzależ­
niając (swój akces od zadośćuczynienia 
ich żądaniom w kwestji zrównania zliro 
jen i rozszerzenia praw węgierskiej 
mniejszości w państwach Małej Fnteii- 
*y.

O paktach wzajemnej pomocy \Yę 
gry, oczywiście, nawet słyszeć me-chcą 
Te węgierskie żądania w państwach Ma 
lej Ententy .spotykały się, rzecz zrozu­
miała z nieprzycJiylnemi echem., gdyż 
państwa te — nie Eez podstaw — wi 
dzą w urzeczywistnień 11 ich początek 
rewizji traktatu trianońskiego.

kwest je mniejszości narodowych u 
ważają one za zupełnie uregulowaną w

umowach z 
tlodii ko w e

Jogą Narodów, a wszt lkic 
umowy z Węgrami w tej 

sprawie za zbędne. Lzbrojenie zas Wę­
gier je.st clia nich nie do przyjęcia, jako 
.bezpośrednio zagrażające tery tui jat ne 
mu status cjuo w basenie duinijskiin.

\\ sprawie dozbrojenia Austrji pau- 
siwa :».<altj bntenty są  juz baruziej 
sktonne ao ustępsiw. Zwtuszcia Gzeetiu 
Słowacja, oszotomiona z w y cięsLwi ni 
pangirmauslucj partji tlenieniu w oslai 
nicii wyborach, ostro odczuwa solidar­
ność swego losu z losem Austrji w obli 
ezu w.spolnego niebezpieczeństwa.

W innej sytuacji znajduje się Jugo- 
sławja. Dla niej w danej cłiw iii 
bezpośrednie niebezpieczeństwo niemicc 
kie nie istnieje. Pozalem rząd jugosło­
wiański, licząc się. z nastrojami swego 
społeczeństwa, nie uważa za wskazane 
naśladować polityki włoskiej, dążącej 
do wytworzenia w basenie diinajskini 
swego rodzaju Pax Romana.

Ta antynomja w szeregach Malej En 
tenty dowodzi, że niemało jeszcze trud­
ności należy przezwyciężyć, zanim pio 
gram konferencji dunajskiej zostanie w 
.sposób należyty p rzzgotowany.

Obserwator.

Gospodyni (est dum­
na ze swej świeżo 
wypranej bielizny, 
która oznacza si<f 
w/jqrkowq białosciq. 
Użyła do prania 
czystego, rdzenne 
go mydła, które usu 
wa wszelki brud, a 
iecinoczef'.t.e zapo 

a z? ołknięciu 
bielizny

Prezydent i rząd pragną utrzymać N. R. A.
zaś przemysł i handel wykorzystują uchwałę trybunału

Konferencja nad utrzym aniem
AA ASZYNGTON fT*ui) — P anu je  tu  prze 

kima ul, ia  kodeksy N II. A., mimo decyzji tr t  
liuniitu najw yższego, beilą przynajm niej unrazie 
w ogólnych zarysach utrzym ane.

Prezes federacji pracy (ireen oraz linii Kie 
równicy te j o rganizacji odb;. I' konferencję, na 
k tórej zastanaw iano .się nad przyszłą polityka 
iederucji.

llichberg zwróci! się do jzrucodawCów i 
pracowników z apelem , ażeby w spółpracow ali 
nad utrzym aniem  dotychczasow ych zdobyczy 
■V K. A. linii członkow ie \  R. A. wypowiedzieli 
się za utrzym aniem  dotychczasowych w arunków  
pracy v płacy AA tym  sam ym  duchu wypowie 
dział się prezes stow arzyszania producentów  ba

Stała delegacja
ugrupowań lewicowych we Francji

wełny AVcbb. W przemyśle napojów  al koboio 
wy eh panuje  w tej spraw ie pewna rozbieżność. 
Spodziew ają się jednak, że zostanie ona wyrów 
nami.

W czoraj po południu odbyła się konferencja 
przywóoców politycznych Izby reprezentantów  
i scniitii Przedm iotem  tej konferencji była sp ra  
wa dostosow ania p ro jek tu  ustaw dotyczących 
rolnictw a do decyzyj trybunału  najwyższego \V 
kołach zbliżonych do Itiaiego Domu panuje prze 
konanie, że prezydent Roosevett jest zdeeydowa 
ny przyw rócić zbiorow e umowy pracouaw ców  i 
pracow ników , ustalić m inim um  piacy i m iii 
inuni godzin pracy, i znieść pracę dzieci Dorad 
cy prezydenta Rooscyclta są  jednak  zdania, Lż 
u 'em a żadnych widoków na podjęcie natyclim ia 
stowej akcji przez przywódców politycznych i 
byłoby rzeczą niem ożliwą dla kongresu uehw a 
lenie ustaw  w prow adzających kodeksy pracy 
do całego przem ysłu

fiaSZYNtifO N. (I‘at). Gdy zapyta 
no Richberga -szefa N. R. A. czy N. R. A. 
wobec* decyzji trybunału najwyższego, 
zostanie całkowicie zlikwidowana oś­
wiadczył. że organizacja ta w każdym  
bądź razie będzie istniała do 16 czerwca, 
i dalsze losy będą zależały od postano­
wienia kongresu.

WASZYNGTON. (Pat). Prezydent Ro- 
osevełt odbył konferencję % przewodni­
czącymi kontisyj finansowych Izby re­
prezentantów i senatu.

Przedmiotem konferencji było opra­
cowanie programu uratowania pod sta­
wowy cli zasad NRA.

OBNIŻENIE GEN.
\V A SZY \G T(>\ iPati — Niektóre sklepy w 

Nowym Jorku  skorzystały z sytuacji \vvtworzo 
nej przez decyzję' trybunatu najwyższego i oh 
niżyty już ceny Dotychczas spadły ceny na tań 
sze papierosy i na niektóre gatunki napojów 
alkoholow ych

PARYŻ. (Pat). Prezydjum parlamen­
tarnej grupy socjalistycznej odbyło po 
południu narady nad wnioskiem koniu 
nistycznym o wyłonieniu stałej delega­
cji ugrupowań lew icowych w Izbie.

Socjaliśei ponarli tę inicjatywę i po­
stanowili zwołać w najbliższym czasie, 
celem odbycia wspólnych narad przed­

stawicieli: partji jedności proietarjae 
kiej, niezależnej lewicy, partji ogólno - 
socjalistycznej i socjalistów* francuskich, 
parł ji neosoejalistycznej, radykalnej, ko 
munistj eznej i soc jalistyczny SS i FQ.

Delegacja lewicy w ten sposób utwo 
rzona mogłaby w*, poszczególnych okoli 
eznościaeb ustalić wspólność akeji.

Znaczna część społeczeństwa
za  utrzym aniem  N . R. A .

K ik Ł Ą  I  C  KI I  E  L  r  i  n  I E  tw orzą tię  itopniow o wskutek
A D  I C I I  I k  L  U  Ł  li I U  W t  złeco funkcji jo w s s is  w ątroby

CHOLEKINAZA H. NiemojewskiegoZ tpob ie fftjc ie  ich pow- 
•t iw  Au i u stosując xioł»

Robotnicy grożą strajkiem
WASZYNGTON. (PAT). — Przeciwko deeyz 

j ' trybunatu  najw yższego « spraw ie NltA. orgii 
n Iz uje się opór. K om isja p raw ireza  Izby reprc 
zeutanlów  rozpatru je  9 projek tów  ograniczenia 
lub anulow ania up raw nień  trybunału  najw yż­
szego, k tó re  pozw alają mu uniew ażniać uchwały 
kongresu

Po syndykatach  robotników w przem yśle 
włókienniczym w ystąp!ła organizacja  górników 
l niłod Minc W orkers, k tóra zapow iada ogłoszę 
nie s tra jku . jeżeli praeouawey odrzucą kodeksy 
N R A

Nliiilnnaniiliwi Ingi I testu w Wilnie
odbędą się w  czasie od 12 do 27 czerwca 1935 r.

Charakter Targów  ściśle handlowy.
Zapewnione jest uczestnictwo wszystkich poważnych firm krajow yrh i expoi terów.

Dogodne źródło zakupów wszelkiego rodzaju skór futrzarskich surowych i wyprawionych krajów, i zagranicznych.
Dyrekcja Międzynarodowych Targów  Futrzarskich

W iln o , O g ró d  po -Beinardyńsk i,

Bank To w arzystw  Spółdzielczych sp. Akc.
ODDZIAŁ w WILNIE —  ul. Adama Mickiewicza Nr. 29, dom własny.

Z a ła tw ia  szybk o  i tanio w szelk ie operacje  ban k o w e .
Korzystna lokata wszelkich oszczędności zwrotnych na każde żądanie.

Mimo to jednak klęska rządu je.st jak  się zeta 
je nieunikniona. Rząd m a przygotow ać projekt, 
ustawy, który usuw ając wszelkie środki przym u 
sowe, pozwoliłby u trzym ać N. R A. w je j zasad 
niczych punktach . U stalanie cen przez władze 
państw ow e zostałoby usunięte.

O ninja publiczna uw aża za rzecz niemożliwą 
w niesienie takich regłam entaeyj jak u sta lo n e  
minimum płacy i m aksim um  godzin pracy, znie 
sienie p racy dzieci i t. d

Prezydent am erykańsk iej Izby Handlow ej 
zw rócił się do członków  Izby z apelem , aby 
utrzym ali naraz ić  sia tus qm> Stow arzyszenie 
w łaścicieli przędzalni, w in y  ty toniowe, krajow e 
stow arzyszenie kupców zachodnich oraz  inne 
liczne organizacje wypowtedziuiy się za utrzy 
m a., cm Kodeksów N. R. A.

Amb. Anglji 
u p. premiera Sławka
WARSZAWA- (Pal). Prezes radv m i­

nistrów \ \a le rv  Sławek przyjął w dniu 
wczorajszym ambasadora W. Brytaiiji 
.sir Kennarda.
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P. Szanterowi w odpowiedzi
(A rtyku ł dyskusyjny)

W Kur jerze/1 z dnia 9 maja r b. u- 
kazał się artykuł p. St. Szantera p. t 
, Smutnej nauczycielce — ku pociesze­
niu". AiU(" artykułu pociesza nauczy­
cielkę. zrozpaczoną bezowocnym wyni­
kiem nauczania po polsku dzieci białoru 
skich snując różowe plany, odwołując 
się do litości Pańs-twa, przytaczając na­
wet cytaty. ,.zaczerpnięte z życia" etc.

\»>chże wolno będzie zabrać głos w 
tej sprawne innemu, niż to p Szanter ma 
luje, ..inteligentowi białoruskiemu".

Nas tu obchodzi więcej nie to, czy 
warto „studjować" kulturę białoruską 
czy naprawdę pocieszył autor artykułu 
smutną nauczycielkę, lecz poglądy i 
twierdzenia autora dotyczące narodu 
białoruskiego.

Według p. St. Szantera niema wogó 
le narodu białoruskiego, a ten lud, któ­
ry etnografja (używamy wyrażeń p. St. 
Szantera) nazywa białoruskim, jest t a ­
ki zacofany i nieuświadomiony, że Jziec 
ko tego ludu przy obecnie istniejących 
warunkach wogóle uczyć się nie może.

Nie mamy zamiaru przekonywać p 
St. Szantera. Chodzi jednak o część spo­
łeczeństwa polskiego, które dzięki nie­
znajomości sprawy może wy robie sobie 
fałszywy sąd

Naród białoruski, odsunięty w prze­
ciągu wieków od oświaty, pozbawiony 
inteligencji, zaczął niedawno budzić sic 
do .-samodzielnego życia. Doniedawna je 
szcze ponure, ciemne chmur1, zalegały 
nad przeslworzami Riałorusi. Półtora 
wieku Białoruś znajduje się pod pano­
waniem Rosji, półtora w-ieku panuje 
nad nią grobowa cisza. Jęki chłopów roz 
rywają tę ciszę, lecz giną, niostyszanc 
przez nikogo, wśród obszarów białoru­
skich biot i puszcz. Dopiero w końcu 
XIX w. chłop 1 iatoruski występuje na 
arenę życia kulturalnego i politycznego 
i pod wrpływem swej inteligencji zaczy­
na odgrywać poważną rolę historyczną

Burza rewolucyjna z roku 1905 jesz­
cze bardziej wstrząsnęła tym ludem, któ 
ry szybko zaczyna dojrzewać narodowo 
i politycznie. A gdy wystrzały mas ludo­
wych, które przelewały bratnią krew 
skierowały się przeciwko caratowi, na­
ród ten si£ga po najwyższy ideał ide­
ał samodzielnego życia politycznego — 
niepodległości. Pyszne kwiaty, które 
na polach Białorusi, przedwcześnie zwię 
dły. Ale naród nie przestał istnieć i na­
dal żyje swem życiem, które bije już sil- 
nem tętnem.

Obudził się naród, który stworzył 
tak bogatą i oryginalną kulturę w prze­
szłości i wpłynął wybitnie na inne naro­
dy sąsiednie. Dość zajrzeć w przeszłość 
tego kraju, ażeby się przekonać, że kul 
tura białoruska nie jest dopiero co za­
łożona" (jak zjadliwńe wyraża się p. -St. 
Szanter). Po wieku W I-v m  po okresie 
rozkwitu kultury białoruskiej, następuje 
stopniowy upadek tej kultury. Inleliren 
cja białoruska, bojarow-ie-szlacbta, po­
rzuciła swój naród, zdobywając przywi

leje i zmieniając „wdar-ę swych ojców". 
Następne pokolenia tej szlachty pod 
d/iałaniem wciąż wymagającego się ciś 
nienia wpływów zachodnich, a później 
wschodnich uległy prawie całkowitemu 
wynarodów ieniu Naród ogołocony z 
z inteligencji, był pozostawiony sam so­
bie.

ucha wielkich wypadków1 historycz­
nych dojatywaty do łych wsi, rozrzuco­
nych w bezkresnych dalach białoru­
skich. Naród powoli budził się z drzem­
ki w .ekowej. Rzecz jasna, że uświado­
mienie narodowe nie w jednakowym sio 
pniu występuje na obszarach elnografi 
czej Białorusi. Fakty jednak świadczą, 
jak sdne napięcie może już osiągać ta 
fala. Dość przypomnieć chociażby stuty 
sieczną Hromadę, którą ..tworzyły masy 
białoruskie. Niema już na Białorusi za­
kątka, gdzieby się nie słyszało o Biało­
rusi, gdzieby nie było gorących serc.

Nic chcemy się wdawać w historję 
i przytaczanie fak tów, ;gdyż nie naszą 
jest winą, że p. -St. izan te r  z paru słyszą 
ny cli rozmów tworzy pośpieszne uogól 
nienia o całym narodzie białoruskim i 
na tej fałszywej podstawie buduje swe 
konstrukcje myślowe. .Stwierdzimy tyl­
ko, że p. St. Szanter n iezna  zuptłnie wsi 
białoruskiej i panujących tam stosun­
ków-.

Wieś białoruska jest zahukana, zbie- 
dzona, zastraszona. Ale ona żyje swia- 
domem białoruskiem życiem. Tylko nie 
ujawnia tego życia. Bo i poco? Jeżeli się 
powie, że się jest Białorusinem. to odra­
ził takiego Białorusina uważa sie za ko 
munistę. ko dalej go czeka, każdemu 
wiadomo. Wies domagała się w swoim 
czasie szkoły białoruskiej i szkoły tej 
nie otrzymała. Zamiast szkoły w języku 
rodzinnym narzuca się szkołę polską, 
kulturę polską. Kultury tej wieś biało­
ruska organicznie przyjąć nie może, a 
wobec stosowanego przymusu i nie 
chce. gdyż ma wiekową, przekazaną od 
pradziadów swoją kulturę i tradycję 
białoruską. Bynajmniej do kultur\ pol­
skiej nie garnie się ona „namiętnie", jak 
różowo pisze p. St. Szanter. Każdy su 
mienny Polak, każdy policjant, mający 
zetknięcie ze wsią szczerze to powie. 
Wieś znowu zamknęła się wt sobie i bę­
dzie trwać w swym chłopskim uporze, 
który jest silniejszy nade wszystko. 
Wieś milczy i czeka. Ale to jest groźne i 
niebezpieczne milczenie.

Przv takim stanic rzeczy nic dziw­
nego, że „kominterny“ (jak się wyraża 
p. St. Szanter) opanowują wieś białoru 
ską. Źle pojęte wychowanie państwowo- 
obywatelskie, które u nas pojirtuje się, 
jako wychowanie narodowe, ku nicze­
mu inn>>mu nie prowadzi, jak ku komu 
nizacji wsi. I tę asymilacyjną politykę 
zaczynają usprawiedliwiać P. P. Szan- 
lerzy, którzy jednocześnie mówią o hu ­
manitaryzmie i t. d.

Jest nieprawrda, że chłop białoruski

D R U S K I E N I K I
ZDROJOWISKO NMD NIEMNEM
PR Z Y  STACJI KO LEJO W EJ DRUSKIENIKI 

WAGONY B EZP O ŚR ED N IEJ KOM UNIKACJI Z WILNEM

KĄPIELE
S O L A N K O W E  
BOROWI NOWE  
KWASO WĘGLOWE 
T L E N O W E  
P I A N K O W E

HYDROTERAPJA, ELEKTROTERAPJA, ZABIEGI GINEKO­
LOGICZNE. INHALATORJCJM. —  Kf\DIELE KASKADOWE.
ZAKŁAD STOSOWANIA SŁOŃCA, POW!ETRZA I RUCHU 
 Z ODDZIAŁAMI DLA PAŃ, PANÓW I D Z IE C I---------

C E N Y  Z N lŻ O N E . —  U lg i d l*  u rz ę d n ik ó w  p s ń s t  w o w y c h .
S E Z O N Y  K U R A C Y J N E : 15 m . j a — 1 l ip c a .  t l ip c a — 15 s ie rp . .  15 s ie rp .— 1 p a i d z  

W  p a rk u  z d ro jo w y m  g ra  SVmfonltZtl B OrklOStrS.
W Y  1ECZK 1 ( ta tk ie m  p o  N ie m n ie , s s m o c h o d o w e  i k o n n e  d o  p o b l i s k ic h  je z io r  

i la s ó w . —  W s z e lk ic h  in fo rm a c y j u d z ie la  b e z p ła tn i e  K o m is ja  Z d ro jo w a .

nie chce szkoły, przedstawień, książki w 
swym języku, że chętniej czyta dzieta 
Mickiewicza, niż -swych poetów i pisa­
rzy, że uważa szkołę białoruską za „szy­
kany ' ze strony „panou".

Tysiące deklaracyj na szkołę skła­
danych w swoim czasie, zadają kłam 
podobnym Iwn-rdzeniom Tylko chłop 
nic może i już nie chce prosić i żądać 
szkoły białoruskiej, gdyż gorzkie do­
świadczenie przekonało go.ęźe to nada 
-remne. Zupełnie możliwe, ż e .vregjonat 
ne" przedstawienia z łamanym języ­
kiem białoruskim (coś w rodzaju audv- 
cyj radjowych .Ciotka Allbinowa m ó ­
wi"), wywomją niechęć wśród ludności 
białoruskiej. Trzeba jednak zobaczyć, 
jak taż sama ludność w .stodołach 1 udu- 
je swój teatr narodowy, jak płaczą lu­
dzie słysząc mowę rodzimą ze sceny 
Trzeba zobaczyć, jak młodzież z. odle­
głości dziesiątków kim. dąży do nuejsco 
wości, gdzie ma być przedstawienlie bia­
łoruskie. A ileż to kłopotów, usilnych 
starań wymaga zdobycie zezwolenia na 
przedstaw kinie białoruskie.

A jakże niesłuszny jest zarzut, że 
chłop nie lubi swego dziecka, żo nic dba 
o jego oświatę i naukę Nie mówiąc o 
tern, że u wszystkich normalnych ludzi 
(zwłaszcza u matek' silnie jest rozwinię 
te uczucie miłości do dziecka, naród bia 
łoruski odznacza się nadzwyczajną piesz 
czotlisy ością i uczuciowością. Dość prze 
czytać parę pieśni białoruskich, pnre 
„hałoszaiiniau" nad umarłymi, ażeby di 
przekonać, jak głębokie i tragiczne u Bia 
torusinów jest uczucie miłości nie tylko 
swych dzieci, ale nawet obcego człowie­
ka. Setki epitetów znajdziemy w tych 
pieśniach i „hałoszeńniach . „Bieła bia- 
ro/.ańka, kukawaćinica. jabłyczka nie- 
daśpiełaje, tistoczak zialonieńki, ćwialo 
czak czyrw oniońki. jahndka niazrełaja. 
labiodka" i t.d. i t.d.—oto słowa których 
używa matka nad mogiłą swego ukocha 
nego dziecka. Naród, który stworzył ta 
ką twórczość, nie może nie kochać dzieł­
ka. Ro przecież w twórczości ludoyvej 
odbija się, jak w lustrze, du >za narodu, 
strona emoc,onalna jego charakteru.

Nikt nie przeczy, że jest zle na wsi. 
Moglibyśmy przytoczyć bardziej ponure 
fakty i namalovvać bardziej ponury o 
■braz tej niedoli. Nikt jednak nie uwie­
rzy, że chłop białoruski dziecka swego 
nie ceni i nie .chce. by się ono uczyło. 
Właśnie przeludnienie i pauperyzacja wsi 
skłania go do szukania ratunku w wy­
prowadzaniu dzieci „u ludzi". Ostatni

A R T R E T Y K
może się stać inwalidą

bo  dolegliwości artretyczno-reum atyczne, jaku  
w ynik przesycenia organizm u kw asem  m oczo­
wym. o raz  pow stałe na tern tle stany  .zuipalne 
pow odują bóle, zniekształcają staw y, u trudn ia  
ją  ruchy, pow odują stopniow o u tra tę  .zdolności 
do pracy a w niek tórych  w ypadkach mogą do 
prow adzió naw et do kalectw a

Ziuta M agistra W olskiego „REUMOSA 
zaw ierające niezm iernie rzadką roślinę chińską 
Schm-Seben usuw ają kw as anoczowy, łagodzą 
hole, regulują przem ianę ana.terji, przeż co sta 
now ią racjonalne leczenie przy cierpieniach 
a rtre tycz iu  ch. reum atycznych i bólach ischiasu.

Z io ła  ze  znaik. o e h . „R E U M O S A “  do u a b y  
cia w aptekach i drogeriach (składach aptecz­
nych).

W ytw órnia »Lag u er E. WOLSKI, 
W arszaw a Złotu 14. m 1.

grosz oddam chłop białoruski na naukę 
swego dziecka, posyła je daleko za setki 
kilometrów do jedynego w1 Polsce Gim­
nazjum Białoruskiego. Dziecko dobywa 
ostatnich sił, doceniaj ic znaczenie i po 
legę nauki.

Oto przykład bohaterstwa: uczeń kl 
I-ej Gimnazjum Białoruskiego Datubka 
Aleksander przeszedł 174 kim. ze wsi 
Gudorowo, gin. Korelickiej (pow. nowo 
grodzki) do Wilna w ciągu 5 dni, pra- 
w ie nie śpiąc w nocy. kuny uczeń tejże 
szkoły w mróz jedzie w koszuli 'z1 Wil­
na do Słonima. To ehyha świadczy o 
czems.

Wiele innych faktów moglibyśmy 
przytoczyć. Takich faktów p. St. Szan- 
ler nie widzi. Nie widzi również i pięk 
na literatury białoruskiej. która ma tyle 
kwiatów i wiosennych woni odradzają­
cego isię, świeżego narodu. P. St. Szan 
ter zresztą nie może ich widzieć i odczu 
wać. gdyż nie chce.

Chłop białoruski nie jest laki naiw­
ny i „bydlęcy", jakim go prezentuje cz< 
tętnikowi .Kurjera" p. St. Szanter. 
Chłop dużo się nauczył, wiele w idział i 
wiele słyszał. Nie boi się on, jak mówi p. 
St. Szanter. „s/.ykun panou", którzy1 by 
najmniej dla niego nie są, jak zresztą 
nigdy i nie ny Ii, autorytetem.

Inteligencję zaś naród białoruski 
już ma. Ma inżynierów, lekarzy, nauczy­
cieli i t p którzy często cierpią razem z 
ludem swoim na yysi w okropnych wa­
runkach materjalnycli i moralnych. Lat 
wo, rzecz jasna. /lekka poruszać różne 
kwTestje. Nip łatyyo jednak wczuć ,-dę w 
tragedję i łzv narodu, których nie przi • 
chowały nam żadne dokumenty hislory 
czne..

Naszem zdaniem rozyyiązanie ca tej 
sprawy jest bardzo proste, nie wymaga 
jące tworzenia obozów platońskich i I. 
p.. rozwiązanie jedynie humanitarne, 
ćhociaż i nie tak „nawskroś noyvoczes- 
ne". Dać dziecku białoruskiemu szkołę 
w jego języku ojczystym. Dać chłopu 
białoruskiemu możność domagania się 
szkoły białoruskiej. Jeżeli on szkoły bia 
tomskiej chce — dajcie mu ją. Niech 
dziecko uczy- się yv- swym języku ojczy­
stym. Zobaczycie — cały pi ogram bę 
dzie przerobiony, wychowanie panstyyo- 
wo-obywatelskie będzie zrealizowane w 
100 procentach kultura i gospodarka 
kraju niezmiernie się podniesie wieś bę 
dzie wolna od wpływów1 kominternów. 
Zobaczycie!

Sami nauczyciele stwierdzają po ty 
Ju latach pracy, że nic inaczej nie da się 
zrobić. Chodzi tu o to, że zamiast wycho 
wanta państwowo - obywatelskiego 
wszczepia sic wyTchowanie narodowe 
To będzie zawsze bezskuteczni, gdyż 
naród białoruski zawsze z tych „szcze 
pionek" wychodził zwycięsko. Ni* chce 
my się odwoływać do historji Polski. 
Każdy Polak może tu sam przypomnieć 
błizkie swemu sercu rzeczy.

Dziecko, ze szkoły trafia znowu do 
środoyviska białoruskiego i yypływ szko 
ty natychmiast się paraliżuje. Poeóż 
więc l>ezskutecznie tracić energję społe­
czną, poco zatracać ogromne sumy pie­
niędzy na „Syzyfową pracę"? Dajcie 
Białorusinowi szkołę w jego języKu oj­
czystym i smutni nauczyciele będą się 
cieszyli z oyyoców swej ciężkie j pracv 
społecznej. To — jedyne pocieszenie

Teodor Iljaszewicz.
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Kurier Oświatowy i Szkolny
pod redakcją Jana Dracza

Z myś i dążeń i pracy młodej wsi
Młodu wies coraz czts&cut} i coraz liczniej 

wchodź- na drogę pluno-wt-go zdobyw ania wiedzy 
przez. sarooksztatoenie, prz-ez, sainowychow vwa- 
nie, z pełną św iadom ością k ierunku. — W p ra ­
cy s p o k-czn o - oś w i a l-o w e j zam iast biernych od­
biorców, co tylko d 'a u rozm aicenia szarego ży- 

< ia  w iejsiuego grom adzili się, by posłucn-a-ć od 
czytu, nie wiążącego się n ic jednow otn ie  z po- 
trzebam . i zain teresow aniem  wsi —  coraz czę 
sc;ej spotykamy grupy młodych ludzi n a  wsi, co 
V. pełną św iadom ością celu i dróg dążą ku wyż­
szem u poziom owi k id tury duchow ej i gospodar 
•czej.

óuzem  zdaTzeniem w pracy społeczno-oświa 
towej na wsi stały sir konkursy  dobrego czy­
tan ia  książek; do nkch w zum e roku 193t--3ó 
przystąpiło  około 300 zcspokSw z ilością około 
llłOO m łodzieży w wieku pozaszkoJnym na tere- 
a i Okręgu Szkoinego W ileńskiego. Liczba zna­
czna, jeśli s  ę zważy, że to dopiero  początek ak 
<jó.

Zespół złożony z k ilku  osób, w ybiera spo­
śród siebie przodow nika, ponadto s ta ra  się o 
pomoc ze strony  jakiegoś inteligenta, — najcze 
ściej n a u c /y c e la . Następnie w ybiera jedną, lub 
więcej -wartościowych książek które czyta 'ndy 
w idnatnie, ailbo zbiorowo. Z  czytaniem  wiążą 
się no tatk i, dyskusje, w ypracow ania piśmienne.

Pracę, trw ającą dw a do trzech miesięcy, 
kończyn uroczysty egzam in w obecności licznie 
icbranej ludności. Egzamin jest spraw dzianem  
zrozum ien ia  m yśli przew odniej dzielą um ieję­
tności zaktualizow ania a zw lązam a je j ze spra 
■wami środow iska, um iejętności wyciągnięcia 
wniosków  d la  sionic i swej pracy społecznej 
Biorący udział w tych egzam inach dziwili się 
głębokości myśli m łodego społeczeństwa, a z a ra ­
zom szlachetnym  jego poryw om . Egzaminy prze- 
cięgały się n iejednokro tn ie  do godziny 12 w no- 
cy.

Dla scharakteryzow ania tego przytoczę wy­
ją tk i Z w ypracow ań pisem nych trzech osób z ze 
społu w Ossowie i trzech osób z zespołu w Hon 
czarach  w j>owieoie Ldzkim.

Zespół w Ossowie: D rabów na W eronika, 
la t 16 ukończyła 4 oddziały szkoły powszechnej, 
rodzice m ają  14 ha grun tu ; H ajdul W incenty, 1. 
23, ukońęzył 6 oddziałów  szkoły powsz., rodz;oc 
m ają  6 ha; P taszyński Ludw ik la t 23, ukończył 
4 oddziały sza-oły powszeennej, rodzice m ają 11 
ha gruntu.

Zespól w ybrał do opracow ania książkę F. 
Dnnela i W'. Lipińskiego p. 1. „Pułkow nik Leo 
pó!d Lis Kula"

D rabów na pisze; .leslein członkinią Koła 
M łoarieży W iejskiej; kształcę się sam a czytając 
lo.iążki i gazety; lubię czy tać książki o boha te ­
rach . Po ukończeniu szkoły przeczytałam  ksia 

-*ek 13.
O książce „Pułkow nik Leopold Lis-,Kula" p i­

sze:
„O drazn, gdy siHijrzałam u a  tę książkę p o i 

nałam  że jest to książka historyczna. Na.,ba 
dziej lubię czytać kslążk- historyczne, w któ 
rych pisze się o  tak ich  ludziach co w iernie shi 
żyli d la  sw ej ukochanej O jczyzny"

Następnie streszcza bardzo trafn ie  iksiążkę. 
podkreślając zasadn cze mom enty, zw iazane z 
a istorja Legionów życiem i czynam i Lisa-Ku- 
li. Uwagi podaje następujące:

„Podobało  m i się u tw orzenie 1 K orpusu w 
ltohruj.sku; bo jak korpus został stw orzony na 
podtrzym anie Polski, tak n nas są  organizacje, 
ażeby odw ecie naszą wieś i naszą młodzież. —- 
„I ja  myślę że  za kilka lal 1 n nas ośw ieci się 
w zupełności naszą ludność". —  „sam a przez się 
pragnę w ykształcić się tak jak  niegdyś Lls-Knl 
ta  najw ięcej sam  przez s ieb >  pracow ał i ksztal 
cii się". — „Ciekaw i m nie jednak to, że gdy­
by wszyscy ludzie byli lary , jak  I śs-Kula, do ja. 
klej potęgi dnszł&by PoLska“ . — ,Je  też myślę i 
chce. ażeby choć w czo.nś m atem  przysłużyć s 'ę  
d la sw ej ukochanej O jczyzny4'

H ajdu l pisze:
,.Iestem sekretarzem  Koła Młodzież; 'W iej­

skiej. kształcę się przez czytanie książek i gazet 
i przez odpow iednie zebraniu. Z przeczytanych 
poprzed iro  ks;ażek n a j'ep ie j podobały mi się: 
„W  pustyni i w puszczy44 — gdyż tam chłopiec 
szesnastoletni walczy z krzyw dzicielam i i „P rudę  
tnćki w łościan na" edyż opisują życic wiejskie 
od pańszczyzny aż do  dn i dzisiejszych. —

O książce „Pułkow nik  Leo-pold Lis-Kula' pi 
sze, w yrażając podziw dla bohaterów

„I jedynie m us-m y zawdzięczać i nie napo­
m nieć do gronow ej deski jakiem ! są : nasz n a j­
ukochańszy Pan M arszalek Józef Piłsudski, ge 
ueral Rydż-Smigły i m łodziutki pułkow nik L V  
Kula. Oto są  Indzie o  nadprzyrodzonej zdolności 
politycznej i w ojskow ej” —- „P raw da, ludzi Jest

w Polsce dosyć sporo, a le  człow iek, k tóryb] p ra  
rn-wał rzeteln ie  d la  dobra  społeczeństw a t dla 
swego m oczenia. w rzadkości bywa wt-dziany4. 
„Ludziska gderają  narzekają , że źle jest, życie 
cieżkie, że Swintowo go,apodarezy k ryzys ru jn u ­
je  m ienie u w dodatku  ' podatk i dokuczają. To 
praw da. Ale niechże się raz  na zawsze opam ięta  
ją, że z podatków  państw o m usi się utrzymy­
w ać". —  „Otóż niojem  życzeniem  jes t to . żeby 
każdy św iadom y .Polak czy też Polka, u-waż-nie i 
piln e  przeczytał książkę o pułkow niku I isie- 
Kuli 1 wziąłby przykład  z jego szlachetnego po 
stępow ania d la  Ojczyzny, choćby w jednym  pro- 
cencie'4.

iPtaszyński -pisze .
„Byiem na dw utygodniow ym  knrsii »połeev. 

iło-oświnliiwym w W arszaw  ę, jestem  prezesem 
Kota Młodzieży W iejskiej, należę do  Kota od ro 
ku 1929; kształcę się przez czytanie książek >• ga 
zet, przez prow adzenie konkursów P.R., przez 
przerab ian ie  kursów  korespondency-jnyeh im. St. 
S taszT a.44

•Spodobała m u się książka „Ludzie bezdorn 
n i“ , gdyż dow iedział się. jak  -walczyć ze speku­
lantam i, co wieś w yzyskują i -krzywdzą. O Książ 
ce ,.Pułków aik Leopold Li-s-Kuia" pisze:

„C zytając tę książkę pow staje  w m yśli czy 
telnlka podziw. Pow staje  pew na o tucha , że z ja ­
w iają się tacy ludzie w Polsce poprzez stu lecia; 
ludzie, którym  dobro  ogólne, dobro  państw ow e 
leży na sercu44.

W alki legjonowe, stosunki poi tyczne, osobę 
-Lisa-Kuli. charak teryzu je  bardzo trafnie . W resz 
cie pisze:

„C zytając tę książkę, przeżyw ałem  ws-zyst- 
kie trudy  I znoje, przeżyw ałem  to sam o duchow o

co przeżyw ał L lsK n ia , co przeży wały Legjony 
pcfląk c, począwszy ółi ich założenia prze» K o 
m endantu P iłsudskiego '4. „N ieraz m usiałem  prze 
l-y wuć czy tanie, aby tein u U-co przerw  aniem  jesz 
ez‘- st-bic dokładniej przedstaw ić wysiłek boha­
te ra44 „W ielcy ludzie przebili sw oją krw ią, 
przebili sw ojem i głowami żelazny m u r zabor- 
-ów — jak  w spom ina Aleksandra P iłsudska w 
przedm owie44.

Zespół w Hoiicziurach: — Popkow iczów na 
H a rja . 1. 17 ukończyła 7 oddziałów  szkoły pow ­
szechnej, rodzice m ają  10 ha gruntu; Kozak Mi­
chał kit 24 ukończył 3 oddz szkoły pow szech­
nej. rodzice m ają  3 h a  g run tu ; M arcinkiewicz 
Aleksander,'). 27, ukończył 4 oddziały szkoły po­
wszechnej, lodzi-ee m ają  6 ha gruntu .

Zespół w ybrał do opracow ania SI Żerom ­
skiego: „Ludzie bezdom ni4’.

Popkow iczów na pisze-
„Jestem  sek re ta rką  Koła M łodz'ciy  W iejs­

kiej; przeczytałam  29 książek (wymienia, tytuły 
J autorów ); najw ięcej podobała mi się opowieść 
o m łodej p ieśn iarce lrlandzlPcj, co pośw ięciła ca 
łc sw e życie dla O jczyzny-Irlandji44. -—

O ks-ążce „Ludzie bezdom ni14 -pisze:
„K siążka bardzo mi się podoba 1 w leika po­

siada w artość41.
Następnie pisze doskonałe streszczenie ksią­

żki z gle-bokicm zrozum ieniem  je j m yśli, charak  
teryz-ujć dobrze -osoby i stosunki społeczne. — 
W reszcie -pisze:

„Judym  pośw ięca sw e życie sk łada  je  na o 
tiarę . Jes t to  najw iększa o f  a ra , gdyż d la  łudzi 
biednych oddaje  w szystko, co ma i sam  s k b ’e“-

„D aje nam  przykład , jak  pow inniśm y postąp ić  
w swojerp społcczestw le". „Życie daw nych wie* 
■raków wiele różniło  się od życia dzisiejszych, 
dziś każdy ma swi praw a, w łasne gospodastw o 
1 ży je  w olno '4

W spom ina o .udziach zasłużonych —  jak 
Żwirko Potom  pisze:

„Stow arzyszenia przygotow ują m łodzież d o  
przyszłego życia obyw atelskiego. Koln M łodzie 
ży W leJsłEej p racu je  nad łn tetigencją  młodzie­
ży" „Kasa. Kielczyk, w ypożyeza pieniądze d la  
lu tlz , którzy ich po trzebu ją" „Państw o s ta ra  sic 
O dob ro  sw oieh obywatel!. T ak  -.amo Judym  n ti, 
ra ł się dopraw ić dolę ludu w Cisach". „Judym  
iest dobrym  synem Ojczyzny, obyw atelem  i  bo 
hałerem  kra ju , wywalczył on dolę d la  uc'emfc- 
żonych. My pow inniśm y go w ziąć za przew ód 
oika i iść jego la d a m i14.

„K siążka ta  jest jakby nauczycielką, k tó ra  
uczy,, jak  żyć na św iceie I pracow ać d la  kraju*1 
-Cześć Judym ow i, obrońcy ludzi bezdom nych"?

Kozak pisze:
„N ależę do Koła Młodzieży W lejskjej ł d o  

Straży P ożarne j; w  Kole czytam książki i gase 
ty , w Straży chodzę n a  ćw iczenia i strzegę r a ­
zem ze wszystkim ; cudzego m ienia, aby yr r»- 
zie czego przyjść z  pom ocą; podobają m i sle  
książki o bohaterach  (Ogniem i Mieczem, P o  
lop).

O  „Ludziach Bezdom nych" pisze raczej sw e  
je  myśli k tó re  budzą się pod wpływem kr aż  tu  
nie streszczając sam ej książki

(Dokończenie ari. na st. S-ej).
j. d.

P R A C A  S A M O K S Z T A Ł C E N I O W A
Trzcina drogam i doszła ośw iata  pozaszkol 

na do prac sam okształceniow ych w śród młodzie­
ży głównie w iejskiej i -małych miasteczek.

Jedną z nich jest dążność do pogłębienia 
prac świetlicowych, drugą —  organizacja kon 
kursów dobrego czytania książek i czasopism, 
trzecią system atyczne kształceniu m łodzieży i 
dorosłych

Praca świetlicowa, zapoczątkow ana w- szer 
szych rozm iarach  na terenie Okręgu SzKolne- 
go W ileńskiego-w  r. 1930—31, przybrała Surażu  
form ę akcji m asow ej, gdvż zosl|ala chętnie przy­
jęta  przez młodzież zorganizow aną; ilość świe 
tlic w niektórych pow iatach  -przekroczyła licz 
bę sto. Licząc się z tom, K uratorjum  zorgani­
zowało szereg -kursów świetlicowych dla nau 
czycielstm.i i przodowników- m łodzieżow ych. — 
Sam orządy w budżetach swoicli uwzględniły 
dość znaczni; sum y ua akcję  świetlicową. Or

ganizacje społeczne, głównie młodzieżowe, za 
interesow ały się nią w sposób szczególny, gdyż 
umożliwiły podjęcie- pracy- wychowawczej w 
k ierunku  uśw iadom ienia i spraw ności obywa 
lelskń-j z m yślą o państw ie jak  i w ychowania 
spo łecznego  dla celów poziomu ku ltu ry  społe­
cznej Trudności m a tc ija ln e  te j akcji, początko 
wo znaczne, stopniowo- m aleją, dzięki pomocy 
władz szkolnych, sam orządów  i w łasnym  urn 
duszom o-rganizacyj.

Poezątkowem i form am i tej p racy  były gló 
wuio form y kulturalno-artystyczne i zajęcia o 
charak terze rozry wkowym Program  p lano­
wych za jęć świetlicowy cli sk ładał się głównie ze 
śpiewu, inscenizacyj, zabaw i gier tow arzys­
kich; czasem -włączano w orogram  czytanie ga­
zet lub pogadanki

Bezwąltpl-nia przy takim  program ie tamic- 
rzo-ne wy.niki wychowawcze były w pewnym

Realizacja programu
„R o k u  Jó ze fa  Piłsudskiego" w  pracy

społecznej
Uroczystości żafobne we wszystkich 

większych środowiskach już się odbyły, 
albo odbędą się w najbliższym czasie. 
Prawie wszędzie — poza wyrazami bó­
lu — zastanawiają .się nad lent, jak 
trwale dać wyraz wielkiej czci dla Mar 
szalka, — myśli się przytem o trwały cli 
pomnikach ze spiżu czy granitu, o róż­
nych pomnikach żywvch.

Nie wolno zapominać jednak, że 
pomnik ze spiżu, granitu, że nawet pom 
nik żywy może stać się martwym, jeśli 
wystygną serca ludzkie. — Dlatego, bu 
dując tamte pomniki, musimy zbudo­
wać w duszach i sercach naszych pom­
nik trwały, — przebudować dusze i ser 
ca nasze według Wskazań Marszalka 

iV związku z tem, w pracy społeczno 
oświatowej ua terenie Okręgu Szkolne 
go Wih ńskiego zostanie przeprowadzo­
na — w rozmiarach możliwie nawet 
powszechnych, —  akcja samokształce­
niowa, oparta o zespoły. Zespoły samo­
kształceniowe w okresie najbliższej zi­
my opracowywać będą dzieła pisane 
przez Marszałka, albo dzieła innych au 
torów, piszące o Nim — Celom tej p ra ­
cy będzie: — Marszałka poznać, idee Je 
go pokochać, na wielkich walorach Jego 
charakteru się wychowywać, poznać Je­

go plon pracy i Jego zamierzenia, by je 
nadal realizować, zespoły już obecnie 
tworzyć się będą i przygotowywać do 
pracy.

Z tem wiąże mę uzupełnienie biblio­
tek dziełami Marszałka i dziełami o 
Nim, jednak dobór tych dzieł musi być 
dostosowany do poziomu czytelników. 
Jednym z żywych pomników będzie or­
ganizacja bibljotek oświatowych Obec­
nie jest ona prawie wyłącznie w iręku 
samorządów.

Przodownicy wsi, biorący udział w 
zespołach samokształceniowych, wygła­
szać będą pogadanki w swych środowi­
skach. Pogadanki te, może pod wzglę­
dem formy słabsze, będą jednak głęb 
biej wnikały w środowusko, niż pełne fra 
zesów odczyty inteligenckie.

Będzie rzeczą konieczną zwiększe­
nie ilości latarń projekcyjnych i prze­
źroczy, wiążących się z życiem i pracą 
Marszałka. Odczyty ilustrowane przeźro 
czarni, będą miały szczególną wartość.

Cała ta akcja ma Kształtować nową 
po-stawę mas społecznych.

Niezależnie od tego będzie realizowa 
ny ze szczególnem nasileniem program 
pracy społecznej o charakterze praktycz 
nym.

stopniu do osiągnięcia. O kazało się jednak, i*  
program  taki nuży zarówno kierow nika świet­
licy jak  i zespół. — że o mego oparta  praca wy 
chowawcza nie spełni swego zadlania.

Stan ten  spow odował w prowadzenie j»r*i 
sam okształceniow ych w zakres program u za­
jęć św ietlicowych. D opiero pow iązanie te j for 
my pr,acy z poprzedniem i da je  całość progra 
m u świetlicowego.

P racę świetlicową, o tak im  program ie pod 
jęto  już w szeregu powiatów Zespoły sam o 
kształceniow e zaczęły opracow yw ać szereg ra  
gaanień. Głównean zagadnieniem  opracow anym  
przez zespoły jest w iedza o Polsce współczes 
nej— jako  wiedza podstawow a iw zakresie przy 
sposobienia obyw atelskiego i przysposobienii- 
rollnicze, dające wiedzę teoretyczną, Ha k tó re j 
opiera się praca realizacyjna w rolniczych k o n ­
kursach roślinnych i hodowlanych.

D rugą drogą, -prowadzącą do prac sam o 
kształceniowych, jest organizacja  konkursów  do 
tirego czyitania książek i czasopism.

Spraw a czytelnictw a książek i czasopism 
zarów no pod względem ilościowym jak  i iako- 
trlow ym  w ykazuje znaczne n iedom agania. Sła» 
ilościowy b ibljo tek  i ich sieć jest niedostatecz­
na, jednak  naw et -obecne bibJjoleki nie są do­
statecznie w ykorzystane. Puwudem tego jest 
niedostateczna w praw a w czytaniu u szerokich 
m as społecznych, trudność w rozum ieniu treści 
i nieum iejętność pow iązania treści książek.z zy 
ciem, co mogłoby się stać głównym bodźcem 
do czytania.

Dopiero w roku  1934^36 p rd ję to  na szerszą 
6kalę na terenie Okręgu Szkolnego W ileńskiego 
akcję konkursów  dobrego czytania książek i ga 
zet. K onkursy były albo  specjalne, zatem  jedy 
lite dla celów czytania, albo połączono je z ze­
społami przysposobienia rolniczego.

Mimo iż pracę w zakresie-konikursów zam ie­
rzano stonniow ać w- ciągu szeregu dat, zespoły 
już w tym TOku nie ograniczyłby się do w praw y 
w dobrem  czytaniu i rozumieni-u treści, ale wią 
zaty czytanie z dyskusjam i, w których omawia 
nc zagadnienia wspótczesne wiążące się z tre-ś 
eią przeczytanych książek. Tą drogą zespoły 
konkursow e już w  roku obecnym pracow ały 
jnko zespoły sam okształceniow e.

Trzecią drogę omów iono w odozieinym 
-artykule w K urjerze O i S. z d n ia  16 m a ja  rł> 

Zatem  trzem a drogam i ośw iata pozaszkolna 
doszła do p rac  sam okształceniow ych P raca ze­
społów samokszdałceniowych -pogłębi p racę  świeł 
licową, ożywi działalność b ib ljo tek  i wzmoze 
czytelnictwo czasopism

W  roku 1933/36 zespoły sam okształceniow e 
opracow yw ać będą m a te ifa ł głównie iw zakresie 
przysposobienia -obywatelskiego. D„



Z myśli, dążeń 
i pracy młodej wsi

(Dokończenie art. ze str. 7-ej).
„T a kslpzl a  b a ro m  mi się podoba, bo jes t 

*| .'aw ^ M w k , no i ten  au to r, to  chyba rb d ila i ,  
r a j  m o if  , re e iy ł t a k e  życie, o  jak iem  opisuje, 
"U piail w  te j kam ice a k u ra t tak , jak dzIA jest, 
chociaż to  jes t powieść, ale tak  przystosow ana 
d o  życia naszego, ja k  n ie  w iem  co**

„ B u tu j  lubię czytać tak ą  pow ieść, ja k  ta, 
ktwra przyciąga wpro»t człow ieka, żeby tzy tal 
i eaytał, to  jeszcze c o , ciągnie do niej. Gdy już 
znąęczyaz się, rzucisz czytać, to  jesteś tak i pod 
niecony w m yśli i  poryw asz się do czegoś, cze­
go nie po trafisz  z ro b ić 1. —  „C zytając treść 
te j książki, budź ta we m nie myśl tak a  i pra- 
ęiaen.T, żeby być i należeć do  jakiego., zesnołn 
tub  do jak ie j o roaniza^jl, żeby byc pom ocnikiem  
d la  słabszych, chociaż jestem  tak 'm  sam ym  jak  
1 in n i; a le to  nic, jakbym  był m ądrzejszy, tobym 
tak  robił, ja l naprwykład w te j książce pisze” 
— „T ak  czy ta jąc  dalej, w proś, budzę się jakby 
ac snu i  chcę iść do w alki z c em n o tą  i nędzą, 
loka napraw dę panu je  dziś jeszcze po wsiach, 
A hłdzb meczą się przez co. przez lo, że nic 
eheą posłuchać, gdy Im ktoś to  mówi, n ie  wie­
rzą słowom . W tedy dopiero  uw ierzą g iy  ten  
człow iek udow odni praktycznie, w tenczas mó­
wią, że to  dobrze 1 za raz  rob ią  lak , jak  ich u ■ 
m m oV

Marcijkiewi-cz pisze;
.N ależę do  K oła Młodzieży i S traży P ożar 

ne j od la t 5; chodzę na  zebrani. 1 zbiórki, czy 
tam  książki i gazety, biorę ndziai w  przedsła 
wieniach**.

, O „Lu-dzach Bezdom nych" pisze;
„T ytn t książki zaciekaw ia m nie bardzo. 

Jestem  biednym  rolnik iem , mam w łasną chahi 
pę, a le  chcę wiedzieć, jak żyją ci indzie, którzy  
a le  m ają  naw et w łasnych domów".

■sireszeza książkę dobrze, dodając  bardzo 
ciekaw e uwagi. Uwagi ie są Jak wnikMwe, a  
reagow anie uczuciowe tak silne, połączone x 
określeniem  w łasnego stosunku do  danej spra­
wy. że stanow ić mogą cenny m ate rja ł dla pozna 
m a w faśc:wości psychicznych tu tejszej wsi 

„Po przeczytaniu ostatn iego  rozdziału  dłn 
go rpyśiaiem , było m i sm utno. Zdaje m i się, że 
dr. Jody m nic m iał racji, że tak  postąpił. P raw  
da, rozum iem  go, gdyby s 'ę  ożenił, m iałby o- 
bow iązki rodzinne, kłóreby odryw ały od zam ie 
rzoneg » celu, ale mógłby się ożenić i  m yśli swo 
Je w poić swym  dzieciom , a w 'ęc te  m ogłyby p ra  
ee o jca  prow adzić dalej**

A rtykuł ten nie jest a rtyku łem  m oim  — to 
po ra z  p ierw szy na lam ach „K urjera" zabrała 
głos wieś, wieś m łoda.

Myśli, dążenia i je j p raca, to najw ięcej 
w artościow e ślubow anie w pow ażnej dziś dla 
Państw a chw ili, a zarazem ^gw arancja, że m łoda 
wieś, co m a takie m yśli -i dążenia, n ie  zaw iedzie 

Młoda wieś odpow iedziała tym wszystkim . 
10 o wsi w prasie w ileńskiej piszą; jak  śmiesz 
ai-e w ygląda w ośw ieleniu tych odpow iedzi w ie 
ło au to rów  artykułów  o wsi.

Czas najwyzszv, by ci wszyscy, co z ram ie 
m a czynników  rządow ych czy sam orządow ych 
styka ją  się ze wsią, zastanow iliby się głębo 
ko n ad  tem, że wieś m yśli i czuje, że m a szła 
rhe tne  dążenia, że pożytecznie d la  Państw a 
:hce pracow ać, że już pracuje, -i do tego do 
(losowali sw oje m etody i fo rm y pracy. Dwaj 
przedstaw iciele R tad u  n as  do tego w zyw ają;

JvUł*4łiR** z  dnia ił# maja 193T. mku.
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Zniżki kolejowe
dla uczestników M iędzynm dowyrh Targów 

Futrzarskich w Wilnie
Ulgi prs&y wwozie futer surowy eh 

z  zagranicy.
D yrekcja M iędzynarodow ych T argów  Fu­

trzarsk ich  w W ilnie podaje do  w iadom ości firm  
zainteresow anych, ie  iprzy w wozie fu ter suro­
wych z zagranicy przyznane zostały następu ją  
ce ullgi d la  uczestników  M. T. F, 1) przy wwo 
zie tow arów  am erykańsk ich  (kom pensata) opla 
ty  no rm alne  wynoszą: na  r-k kom pensaty  4 
proc. n a  r-k wywozowy —• 2 proc, m an ipu la­
cyjne 2— 1 proc., p row izja —  1,5 proc. Razem 
— 8,5 proc. S taw ka pow yższa została obniżo­
na n a  6,6 proc, 2) op ła ta  na rachunek w-ywozo 
wy (kraje  bez kom pensaty) została obniżona 
o 20 proc. w stosunku do op łat norm alnych

-rOOO--

M iędzyszkolny popis s ln c b a e sy  
uczelni m uzycznych

X  in icjatyw y Zw iązku Szkół Muzycznych w 
.Polsce odbędzie się w  W arszaw ie w dn. 2 i 3 
czerw ca nb, m iędzyszkolny popis słuchaczy n a j 
wyższych kursów  uczelni m uzycznych polskich. 
K onserw atorjum  m uzyczne w W ilnie w ysyła na 
powyższy popis dw ócn swoich w ychow anków  
(z klasy fo rtep janu  prof. Cecylji K rew er i z kła 
sy śpiewu prof. Zofji W ytęży oskiej).

Na roboty rolne 
do Łotwy

28 b.m. w yjechał d o  Łotwy z  Głębokiego 
tran spo rt robotnic i robotn ików  w lliczbie 600 
osób. D otychczas w yjechało  do Łotw y z  puw la 
tu  dzkśnieńskiego 2.384 osoby. Słychać że m a 
być przeprow adzona dodatkow a rek ru tac ja  na 
tysiąc osóib.
B H B B n B H B H H a B B I

W m yśl rozporządzenia M inisterstwa Ko­
m unikacji z  d n ia  29 kw ietn ia  1935 r. Nr. G. B, 
Zw. 462 uczestnikom  M. T, F. w  W ilnie, przy 
znane zostały uigi przy nabyw aniu  biletów  ko­
lejow ych ki. I-ej, Ii-e j i III n,a pociągi osobo 
we a  n a  pośpieszne o ile odległość w ynosi po- 
aaa  100 kim ., w edług tabeLi 6-ej taryfy  osobo­
wej na przejazd jednorazow y do W ilna i sj>o- 
w rotem  w ynoszące 33,1/3% now ej taryfy . Zniż 
ki te w ażne są od 11 czerw ca do 27 czerwca rb. 
M. T. F., jak  w iadom o, trw ać będą od 12 do 27 
czerw ca rb. w łącznie.

Ulgi kolejowe dla uczestników 
zagranicznych M. T. F.

M inisterstwo Przem ysłu i H andlu podjęło 
s ta ran ia  za pośrednictw em  Dolskich placówek 
cagronicznych w  Londynie i w  P aryżu  w celu 
w yjednania zniżek kolejow ych d la  uczestników  
targów  .z zagranicy n a  kolejach zagranicznych,

Zniiki na przewożenie towarów.
M inisterstwo K om unikacji p rzyznało  uczest 

nikom M T. F. praw o bezpiatncgo pow rotnego 
przew ożenia tow aru, k tó ry  n ie  został sprzeda 
ny ma M iędzynarodow ych T argach Futrzarsk ich  
w  W ilnie —  do m iejsca jego w ysłania, względ­
nie d o  punk tów  granicznych przez k tóre  on 
przechodził.

Książka —  to pierwsza potrzebo 
człowieka kulturalnego

N O W A
W Y P O Ż Y C Z A L N I A  KSIĄŻEK

W ilno, Jagiellońska 16 —  9

OsliHmSii-iloletadiailiiKi
Kaucja S zł. Abonament 2 zł.

W  W I L N I E  %
C zw artek, dn ia  30 m ają  1935 .'ok„

9.00: Pieśń i czas. 9,08: G im nastyka. 9,20 
Muzyka. 9,45: Dziennik poranny, 10,00 Trunsm . 
nabożeństw a z K rakow a. Po nabożeństw ie (pły 
ty). 11,57: Czas. 12,03: Kom. met. 12,05: Audy­
cja „Z życia p row incji" . 12,15: Poranek m uzyce 
ny  13,00: i  regiment słiKti. 14,00: D. c. koncer­
tu  (płyty). 15,00: A udycja d la wszystkicn 15 45 
Pogadanka w  języku francuskim , 16,00: Koi. 
cert R achonia. 16,30: K oncert. 16,50: H arenda 
tepjanow y 17,30: Audycja d la  dzieci. 17,50: Po  
radrifk sportow y. 18,00: K oncert sólistów, 18,45 
L ite ra tu ra  w służbie społecznej — szkic lite r. 
19,05: (Płyty). 19.45: Życie na  W iśle —  repo r­
taż. 20.00: K oncert. 20,45: Dziennik w ieczorny. 
20,53: Jak  żyjem y i p racujem y w Polsce. 21 Oó 
Słuchow isko Jan iny  M orawskiej p. t. „M iastu 
Santa Cruz"! 21,45:: Felj. ak tualny. 21,55: Wi® 
domości sportow e. 22,15' K oncert reklam ow y 
22,20: K oncert w wyk. o rk . symf. 23,00: Kom 
m et. 23,05: Muzyka,

P iątek , d n ia  31 m aja  1933 roku .

6,itłł): P ieśń . 8,33: Pobudka do g in n  .styki 
6,36: G im nastyka. 6,50: Muzyka. 7,45: Progranr. 
dzienny 7,50: C h-w lka społeczna. 7,55: Giełda 
rolnicza. 8,00 • Audycja dla szkół. 8,05: A udycja 
d!a poborow ych. 11,57: Czas. 12,00: H ejnał. 11,3 
Kom met, 12.05: Muzyka salonow a. 12,50: Chwi 
łka dla aobiet. 12,óó: D ziennik południow y. 
13,05: Muzyka niem iecka (płyty). 13,55: W iado 
mości o eksporcie. 15,35: Codzienny odcinek 
powieściowy, 15,45: Pieśni w  wyk. Ceiiny Na- 
di 16 00: W iosna w  górach. 16,30: C hw ilka py­
tań d la  dzieci starszych. 16,15: W spółczesna li 
tera tu ra  chóralna (płyty). 17.00: Zakład czy 
rodzina — odczyt. 17,15: V-ty koncert z cyklur 
„Pięć w ieków  m uzyki kameraDnej". 17,40: Au­
dycja dla chorych, 18,10: F ragm ent słuchow is­
kowy z utw . F r. Schillera. 18,30: K oncert re ­
klam owy. 18,40: Życie artystyczne i k u ltu ra ln e  
m iasta. 18,45: ;Jieśni egzotyczne (płyty) 19,07 
Program  na sobotę 19,15: W ychow anie społecz­
ne m łodzieży -małych m iasteczek —  od czy t 
19,25: W iad. sportow e. 19,35: A rja i pieśń.. 
19,50: Felieton- aktualny. 20,00: Jak  spędzić
święto? 20.05: M uzyka z p ły t. 20 20: T ransm  
żałobnego posiedzenia P olsk iej Akadem.ji L i­
te ra tu ry  21.00: Dziennik w ieczorny. 21,10: JaŁ 
żyjemy i p racujem y w Polsce. 21,15: K oncert 
symf. z F ilharm . Wiarsz. 22 30: Fragrn. O ays- 
«ei“ . 22,45. Naukowe m etody w ykryw ania p rze  
gtepstw — odczyt. 23.05: K oncert.

ZARZĄD KLUBU STOWARZYSZENIA 
„OGNISKO" W  SZCZUCZYNIE

poszukuje dzierżaw cy bufetu  1 re s tau rac ji przy 
klubie „Ognisko". T erm in objęcia oraz w arunki 
dzierżaw y, są do om ów ienia osobiście lcb  pi 
san n ie . K orespondencję względnie oferty, należy 

kierow ać na ręce Prezesa „O gniska1*.
D

m inister Kościalkowski, co w ypon iedział wal 
kę  bezdusznem u biuro  s ra ły  zmówi, m in ister P o ­
niatow ski, co tw orzy realny  „fro n t do  wsi", —- 
do nich  przybył prostolinijny iegun, dem okra­
ta, generał Rydz Śmigły

i  <*.

Od Administracji.
Prosimy Szanownych Prenumeratorów o wniesienie przedpłaty nar 

miesiąc czerwiec i wyrównani j zaległości.
Do numeru dzisiejszego załączamy wszystkim naszym prenumera­

torom zamiejscowym blankiety przekazów rozrachunkowych, przy któ­
rych urzędy pocztotue od wpłacających nie pobierają żadnych opłat.

Jan Kusiel I Eugen]usjt Bałucki 52

P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

Minęło kilka chwil, długich jak wieczność.
Powoli wyprostował się. Jego silna natura była 

daleką od takich uczuć, jak obrażona duma, złość, 
zazdrość. Pierwszy raz w życiu sięgał po osoniste 
szczęście, lecz za długo medytował i oto doczekał się, 
&e uprzedził go inny. Wierzył niew cruszenie, że Lola 
naltży do kobiet, które napraw aę k ochają tylko raz

Odwrócił się, całkiem opanowany zewnętrznie
— Wszystko będzie dobrze, panno Lolu. Muńiało 

zajść tylko między waini nieporozumienie. Jedyną po­
ciechą dla mnie „est to, że pani wybór padł na Bar- 
czyńskiego. Mówię o ludziach tylko wtedy, kiedy ich 
znam. To bardzo porządny, szlachetny człowiek i też 
kocha panią. Będzie wam dobrze

Lola nie odpowiedi iała.
— iNic tu już po mnie, wyjeżdżam, panno Lolu. 

Do końca życia będę zawsze kochał panią. Z całego 
serca życzę pani... wam... — poprawił się — duzo 
szczęścia.

— Niech pan nie wyjeżdża, panie Adamie.
— Muszę — rzekł twardo.
— Niech pan nie zapomina o mnie. Pan wie, jak 

pana lubię. Myślałam nawet, że może,... noże... pana 
pokocham i wyjdę za pana zamąż.

Tłoczące się do oczu łzy przeszkadzały je' w mó- 
wieniu

— A teraz... wszystko to, wszystko przez niego...
— Kocha go pani?
Wyprostowała się dumnie.
—* Kocham Nie będę kłamać. Kocham. Ale go 

więcej w życiu nie zobaczę. I wszystko to przejdzie.
— Może.
Nie próbowała zatrzymać Dromera, miała głębo 

kie przeczucie, że wkrótce go spotka.
Siedziała nieruchomo mm książką, nie widząc li 

ter; mknęły urywki pogmatwanych myśli, na dnie d u ­
szy wzbierało rozgoryczenie i żal po utraconym spo­
koju. Jeszcze nie tak  dawno, czytając powieści, dzi 
wiła się, że w najprostszych przeżyciach ludzie, zda­
wało się, rozmyślnie komplikują wydarzenia, jakbj 
dręczenie sienie urojonemi wątpliwościami sprawiało 
hn specjalną przyjemność. Nasunęło się porównanie 
z sytuacją własną, wtedy przestraszyła się oardzo 
wyraźnej analogji i zarumieniła aa wspomnienie
0 przepowiedniach Dromera.

„Nieporozumienie11... nie, to  coś znacznie poważ 
niejszego, ale co — nie chciała szukać odpowiedniego 
określenia. Miała wrodzone poczucie sprawiedliwości
1 bez wahania przyznałaby rację Dromerowi, gdyby 
wiedziała, że jej informacje o Barczynskim były uło­
żone tendencyjnie i, dotycząc jedynie strony wewnę 
trznej, przy tem obserwowane ze znacznej odległości 
mogły ^rzedsiawuc- rzeczywistość w oświetleniu fał 
szyweni.

Podług niej fakt pozostawał faktem jeśli trzyma 
u siebie tę dziewczynę, daje o  jeden dowód więcej, ja ­
ki jest. Jej prostolinijna natura przy braku doswiad

czenia życiowego w dziedzinie uczuć nie mogła zrozu­
mieć, że niekiedy kompromis staje 6ię nieunikniony 
koniecznością, wypływającą z innego nastawieni*
psychologicznego albo ze zbiegu okoliczności.

* * *

Skałkowski zapukał lekko i we ceał do  pOKoju Bai 
czyńskiogo.

— Proszę, m ech pan  siada, panie Skałkowski —  
uścisnął mu rękę, wskazał fotel i przysunął pudełko z  
papierosami. — Chciałem porozmawiać trochę —  za 
czął r pewnem zażenowaniem. — Mam dużo kłopc 
tów

Skałkowski pokiwał głową:
— Kto ich nie maili Poco pan się przejmuje? Z

każdej sytuacji można znaleźć wyjście.
— Chciałem poradzić się pana.
— Proszę. Bardzo chętnie pomogę panu
—• Mówiłem panu, że panna Nina jutro się wy­

prowadza. Nie wiem jednak, czy na pewno to zrobi. 
Zależy mi aa  tem ogromnie, a nie chciałbym być 
irutalny wobec kobiety. W razie czego, możeby pan 
powiedział, że pokój wynajęty lub coś podobnego.

— To się da zrobić. Niech pan będzie spokojny 
i na mnie liczy. Nie przypuszczałem jednak, że lalt 
się dała panu we znaki.

Uwaga ta może była zbyt poufała, ale pan Skał 
kowski „w cywilu11, poza godzinami służhowemi, 
stawał się innym człowiekiem. Bezwiednie przybrał 
serdeczny ton starszego przyjaciela

(D. c. n.);
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KURJER SPORTOWY.

Po przegranym meczu z fiinlandją
Pięściarze Kolejowego Przysposobić 

nja Wojskowego z Wilna w torek spędzi 
!i w Rydze na odpoczynku.

Odpoczywali po poniedziałkowym 
meczu z repiezentacją Finlandji. Prze­
brana wilnian 3:11 spotkała się z bardzo 
rzeczową krytyką prasy łotewskiej, któ 
ra omawiając pierwszy dzień turnieju 
pisze przychylnie o zawodnikach Ogni­
ska. Najbardzięj pcdonaii się Malinow 
ski, który w drugiej rundzu wygrał 
przez K. 0  , oraz Sandler, który chociaż 
zremisował, to jednak uważać się może 
za moralnego zwycięzcę.

F nlandja posiada dobrych bokse­
rów w wagach średnich. Rewelacyjną 
formę wykazują pięściarze Estonji, któ 
rzy przyjechali tylko w składzie 3 za­
wodników

Dziś odbędzie się decydujące spotka­
nie o drugie miejsce w turnieju między 
Łotwą a Ogniskiem. Wynik spotkania 
postaram się przetelefonować kolo go­
dziny 23. Jeżeli wilnianie wygrają, w ta 
kim razie znajaą się na drugiem miejs 
cu, a jeżeli zremisyją, to również mie" 
będą drugie miejsce, bo Finlandja prze 
grywając wczoraj sromotnie z Łclwą 
0:12 straciła szanse ao pierwszego miej­
sca.

Drugi dzień turnieju był dniem nie 
spodzianek i radości dla mieszkańców 
Rvgi.

Łotysze wykazali nietyle dobrą for 
mę ile dopisywało im szczęście. 6 punk 
tów zdobyli bowiem walkowerem. Po 
cząwszy od wagi muszej, walki były pro 
wadzone nieczysto, co świadczy czę.scio 
wo o słabej technice, względnie o roz- 
myślności Łotyszów. którzy w ten spo­
sób potrafili zwyciężyć z Fimandjn 12:0.

Mecz Ognisko — Łotwa będzie kul­
minacyjnym punktem zawodów’. Będzie 
to jednocześnie finał turnieju Zdecydu­
je się ostatecznie o kolejności miejsc.

Wilnianie nie stają do walki nie bez 
szans. Sandler z Dolgicersem jeżeli nie 
wygra, to powinien zremisować Mali­
nowski ma słabego przeciwnika. Krasno 
piorow będzie zapewne chciał zrewan- 
żować*się za przegrana z Finnem i wy­
gra z Łotyszem.

Tatko walczy z Kuszruren, który jest 
Polakiem, w najgorszym wypaJku Tal 
ko powinien zr* misować.

MatiuKow w półciężkiej ma bardzo

(Od wiasnego korespondenta z Rygi)
silnego przeciwniAa Tjastę, który zdccy 
dowanie wygrał wczoraj z Finnem Su 
chonenem

Nie można rokować nadzieji Judi- 
gowi. który prawdopodobnie przegra, 
mając za przeciwika jednego z najsilniej 
szych bokserów Łotwę Zultersa.

W i nianie zwiedzili wspaniały cmen 
tarz bohaterów wielkiej wojny, jak rów 
nież odbyli ładną wycieczkę morzem do 
Marjenhofu.

Najlepiej czuje się Sandler, który 
stał się pupilem całej reprezentacji bok­
serskiej.

Niebezpieczny sport

Podczas jednego ,z ostatn ich  wyścigów m otocyklow ych w Anglji m ia ł m iejsce wypadek, Jchw y  
eony iprzcz fotografii, k tóry  n ieom al nie skończył się kattoisfroią

Gram y w  pitką z  Wandererem
Został zakontraktowany mędzyna- 

rudowy mecz piłkarski między ligową 
drużyną Łotwy Wandererem. a dri.zy ną 
Ogniska KPW. 1 Wojskowego Klubu 
Sportowego Śmigły.

Mecze odbędą się w W ilnie w dru­
giej połowie czerwca. Tennin uzgodnlo

ny zostanie ostatecznie między drużyna­
mi Wilna.

W anderet* zaliczany jest do rzędu 
□ajsilnic jszych drużyn ryskich. Piłkarze 
tego klubu zasRają reprezentację Łotwy. 
Od szeregu lat Wanderer posiada wice­
mistrzostwo Ligi łotew skiego Związku 
Pitki Nożnej.

Ło ty s ze  na kortach praw ników
Dziś przylecą do Wilna samolotem  

tenisiści Łotwy, którzy w« zmą udział w 
międzynarodow ym turnieju tenisowym 
zorganizowanym praj z Klub Towarzy­
sko Sportowy Prawników. Mecze odbę­
dą się na kortach przy ul. Dąbrowskie­
go. Ze strony Łotwy grać będą najlepsi 
tenisiści.

Turniej ten budzi ugromne zaintere­
sowanie. Ciry oficjalni' i ozpoczną się w 
sobotę.

Chcąc umożliwić szerszej publieznoś 
ei oglądanie zawodów organizatorzy zni 
Żyli ceny biletów (od t zł. do 2 zł.) z tem 
że młodzież szkolna płacić będzie tylko 
50 gr.

Mistrzostwa siatkówki
JV sobotę o godzinie 15 i w niedziele od 

10 w p arku  sportow ym  rozpoczną się m lstrzo 
>twu Polski w siatków ce

Udział b ierze siedem  oespołów n a  czele

z iiajlepaztm i d rużyna, ni, jak. C racoria. AZS., 
P e ło n ja  itd.

Ceny biletów <ki 30 do 50 gr.

TEATR HA POHULANCE
D zii o i . 4  -ej po cenach  propagand.

g o t ó w k a
O g o d z . 8***j p o  cen*«*K p ro p « f» n d o w .
Ó ZMARTWYCHWSTANIE ?

Krytyczna sytuacja 
rzemiosła wileńskiego

We wtorek wieczorem odbyło się 
ilenarne posiedzeń.e Rady Izby Kze- 
niesiniczej. Ze sprawozdania okazało 
ię. że okuło 1000 rzemieślników jeszcze 
tie załatwiło formalności zalegalizowa- 
fia swych warsztatów pracy. Jeżeli w 
:iągu czerwca formalności tych nie za 
atwią grozi im utrata p-aw do prowa- 
izenia warsztatów.

W toku dyskusji, wyjaśniło się. że 
esf to skutkiem krytycznej sytuacji ma 
erjalncj przeważającej większości rze- 
nieślników, którzy nie mają pieniędzy 
ui ( płacenie niezbędnych kosztów 
wiązku z tem upoważniono prezeca 
i/ u m a ń s k ie g o  do zmniejszania tych 
ipłal, względnie całkowitego zwalniania 
zemieślników od kosztów legalizacyj 
'Vch.

Mniejwięcej tak samo przedstawia 
ię sprawa z egzaminami uproszczonemi 
łkaznje się, że 620 rzemieślników’ ma 
nawo do korzystania z uproszczonych 
gzaminów. Egzaminów tych jednak nie 
noże złożyć wskutek braku środków na 
młaty egzaminacyjne. Również i w tej 
prawie prezes Szumański otrzymał u 
•rawnienia do zmniejszania i zwalnia­
na rzemieślników od opłat egzaminacyj 
iych.

PFTFR FICK MA JEDNAK WYSTĄ­
PIĆ W POLSCE.

Polsłt Związek P ływ acki prow adzi obecnie 
p ertrak tac je  z sek retarzem  M iędzynarodow ej Fe 
derac ji P ływ ackiej o  sprow adzenie P e te r F icka 
d o  V arszawy. S tart najszybszego pływ aka Świa­
ta  m a nastąp ić  w dii. 9 i  10 czerw ca r. b., a le 
wysfęp Ficka uzależniony jest od oficjalnego 
odw ołania jego występu w Czechosłowacji. Obec 
nV  uzgadniane są  w arunki finansow e. (Pot.)

KAJAKIEM PRZEZ PUSZCZĘ 
RUDNICKĄ.

W  dniu 9 i 10 czerwca br. o rganizuje sek ­
c ja  kajakow a Klubu Sportowego Związku Strze 
leckiego w W lnie wycieczkę kajakow ą po Me 
reczance od Jaszun  ao  Pom erecza; długość tra 
sy w yniesie około 1 kim . W pierwszym  an iu  
wyc eczka w yjedzie pociągiem z W ilna do sl.

kol. Jaszuny, skąd M ereczunką dopłynie do  wsi 
Żegaryno, gdzie po zw iedzeniu puszczy Rud 
nick iej nastąp i nocleg. W następnym  dniu  wy­
cieczka przebędzie odcinek od Żcgaryna do 
ws.i Pom erecz skąd, po przew iezieniu kajaków  
furm ankam i do st. kol. O lkieniki, nastąpi pow 
ró t pociągiem  do W ilna.

Opłata od osoby wyniesia około 10 zł. — 
za przejazdy III kl. pociągu osobowego do Ja  
szun i z Olkicnik do W ilna, przew iezienia ka 
jaku  pociągiem, oraz końm i w Jaiszunach do 
rzeki i z Pom erecza do Olkienik, o raz  za noc 
leg w  Żegarynie.

W ycieczka dojdzie do sku tku  przynajm niej 
przy 20 zgłoszonych osobach.

AZS. MISTRZEM W KOSZYKÓWCE.
W  finale  g ier sporiow ycn w koszykówce 

AZS. pokonał d rużynę Sokoła 19:11, zdonyw af 
jąc  tem sam em  m istrzostw o \\  lina.

Sprawcy napadu na karetkę pogotowia ujęci
O negdaj c.onVśHśmy o  niesłychanym  wy­

bryku łobuzów', którzy  n a  ni, Szkapłerncj n a ­
padli n a  sam ochód Pogotow ia Ratunkow ego 
Ubezpieczała! Społecznej. N apastnicy, jak  d o ­
nosiliśm y, stc ro ryzow al; lekarza, a  następnie 
w ybili szybę w sam ochodzie, kalecząc szofera.

W ypadek ten zaalaim ow ał poi cję, k tóra 
w izezęla energiczne kroki, celem u jaw nienia

napastn ików . A kcja policji uw ieńczona została 
powodzeniem . W czoraj iunkejonarjusze W ydzia 
lu śledczego w ykryli spraw ców  napadu. O kaza 
li s  ę uiini: J a n  Dalecki, zamienzkały przy  ul 
W ąwozy «, Jan  W erefiejew  (W ąwozy 6), Alek 
san d er Sakowicz (W ąwozy 10) o ra z  Sergjusz 
W ierszyłowicz. D aleckiego, W ereficjew a i  Sa­
kowicza ujęto, W ierszyłow icz ukryw a się. (c)

Na wileńskim bruku
t r a g ic z n y  w y p a d e k  n a  r z e ź n i  m i e j

SKLEJ
W czoraj o  godz. 9 runo  'z e f n a  m iejska 

przy ul. P o n arsk le j była widowDią tragicznego 
u ypadku.

Jeden  z dostarczonych na rzeźnię buhajów  
erwawi>zy pow rozy, rzucił się  na  robotników  

w yw ołując w śród nich popłoch. Na rogi byka 
dosta ł się jeden  z robotników  —  Frnne szek Ma 
ciejew ski. Pogotowie ra tunkow e przew iozło o- 
tia rę  w ypadku w słan ie  ciężkim  do szpitala 
żydowskiego. (ej

N

USTALENIE TOŻSAMOŚCI SAMOBÓJCY 
14 m arca rb  m iał m iejsce w  W Rnie wy­

padek sam obójstw a.
W  godzinach w ieczornych z M ostu Zie­

lonego jak iś  starszy  mężczyzn i rzuetł się  do 
V. łji. Z wody w ydobyło już zsiniałe zwłoki. 
N arazić nazw iska despera ta  nie zdołano usta  
lić, gdyż przy zw łokach nie odnaleziono żad- 
nyeh dokum entów . D opiero po  upływ ie ig ó rą  
dw óch miesięcy, w czoraj lunkcjo i.a rju sz , wy­
działu śledczego stw ierdz ił, i i  był to  F ranci 
szek Zakrzew ski, ro ln ik  i  gminy rudom łńskiej.

A kadem ia  i a ł o k a  k a  czci 
M a r s z a h a  P iłsudsk iego

W e czw artek dn. 30 m a ja  r. b. o  godz. 19.
staran iem  Rady O piekuńczej K resowej w W il 
n ie  odbędzie się w  lokalu  w łasnym  przy zauL 
B ernardyńskim  Nr. 8— 14 U roczysta Akad m ja 
Żałobna ku < zci ś. p P. ^rwszego M arszałka Pol 
ski Józefa Piłsudskiego.

Na program  złożą się. P rzem ów ienia, d e ­
klam acje, p rodukcje  w okalne i chóialne.

W  aikademji wezm ą udział: pp. llessau ,
Pław ska, Zankiewiczowa chór Akord pod dy r. 
p ro f A rctnow icza i zespół literacki R O. K. 
pod kier. L eonarda  O siew icza.

W.stęip w olny za okazaniem  zaproazeń.

(Mroczenie zjazdu 
rzemieślników

Zjazd rzemieślników wojew wileń­
skiego wyznaczony na dzień 24 czerwca 
r  b , został odroczony w związku z żało 
bą narodową. Nowy termin zjazdu nie 
został jeszcze ustalony.

Należy zaznaczyć, że podczas zjazdu, 
rzemieślników nastąpi odsłonięcie ta­
blicy pamiątkowej ku czci bohaterskie­
go szewca Kilińskiego. Tablica wmuro­
wana zostanie w domu przy ul. Niemiec­
kiej, gdzie obecnie mieści się hotel So­
kołowskiego W  domu tym w swoim cza 
ste mieszkał Kiliński.

Teatr mctiyciny „LOTNIA*
wympj Marjl hoc.K.wlczowny

D zii o godz 6-ei wlecz. C eny letnie
OSTATNI w a LC

.  t  - - i  WIKTORM I JEJ HUM P

Nie korespondent, 
ale nożyce...

W e w czorajszem  „Słowie" znajdujem y a r ­
tyku ł p. t. „W ileńscy bokserzy w  Rydze". .

Z araz na w stępie czytamy, że
„k o rrsp im d fu ł jednego z pism  pm g

tał następujące u ladomo&ci o  trójm eczu bab
se r s k m  w Rydze",
poczym podano przesłane prze owego k o ­

respondenta spraw ozdanie, zakończone s tw ier­
dzeni ;m faktu, że- PAT. o tró jm eczu n ie  podam  
żadnych in fonnacy j

W pierw szej chwili ogarn ia  n as zdum ienie: 
czem uż io ten korespondent nie przesłał swegc 
spraw ozdania do sw ojej redakcji, a le do redak 
cji „Słowa"?

Zagadka się w yjaśni łatwo, jeżeli p rze jrzy  
my w torkow y nun je r „K urjera  W ileńskiego". 
Znajdziem y tu w „K urjerze Sportow ym " na str 
6-ej artykulik  p. t ,,Bokserzy wileńscy w Ry­
dze", nadany r a m  telefonicznie przez naszego 
korespondenta z  Hygi.

T u „Bokserzy w ileńscy : — tam  , Wileńscy 
bokserzy". Tu — „Telefonem  od w łasnego ko­
respondenta" —  tam  „K orespondent jednego z 
pism przesłał" (komu?). Ale tekst identyczny. 
Tytko że w  „K urjerze" o 24 godziny w cześniej

Nie m am y nic przeciw ko przedrckaw yw a 
niu naszych —  naw et starych  — w iadom ości, 
a l e . . est Jnodus in  rebus

Teatr t m uzyka
TEATR MIFTSKI POHULANKA •• A

—  Popołudniów k i! —  Dz ś, w czw artek dn 
30 m aja  o godz. 4 ukaże się na przedstaw ieniu 
popołudniow em  sensacyjna kom edja w iedeńska 
E berm ajera  i C am m erlohra p. t. „Gotówka", —• 
Ceny propagandowe.

—  W  ‘czoTem o  godz. 8-ej po raz  osta ło ! 
n a  specjalne żądanie m łodz:eży akadem ickiej 
i pew nej sfery pulliczności, d ram at w 4-ch ak ­
tach A rtura  Górskiego „O Zm trtw ychw stanje" 
Ceny propagandow e.

M IEJSKI T E4T R  LETNI
— Ju tro , w p iątek  dnia 31 m aja  nastąpi u.- 

ruchom ienie tea tru  Letniego w ogrodzie po- 
B ernardyńsk m. Sezon letni rozpocznie „Tajesu 
ntczy D źcins" —  krym inaino-sensacyjna k o  • 
m edja w 3-ch aktach T. M irand‘a  i H. Deron"a 
Gony zniżone .

I waga! —  D yrekcja T eatru  M iejskiego po­
daje  do wiadomości Szan. Publiczności, że w 
sezonie letnim  —  opłata za garderobę pobierana 
będzie w szatni

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"
— W ystępy M. Norhowlczówny. „O statni 

walc". Dziś o godz. 8,15 w. w spaiuab  w ysta­
wiona, m elodyjna i barw na operetka O. S traus 
sa  „O statni w alc", k tó ra  zdobył: sobie ogólne 
uznanie publiczności oraz prasy i cieszy się nie 
słabnąrem  pogrodzeniem. YV rolach głównych 
M Nochowiczowna i K. Dembowski, w  otoczę 
n iu : Dunim-hycnłowskiej, Łaszow skiej, Lubow- 
ekiej, Domosławskiego, Szczawińskiego i T a t­
rzańskiego E fektow ne tańce rosy jsk ie  w u kła 
dzie s). Ciesielskiego, urozm aicają  to  oryginał 
ne w ujęciu w idow isko. Ceny letnie. Zniżki waz 
ne.

—  DzbOejsza popołudniów ka w „L u tn i"
Dziś o godz 4 pp. ukaże się po cenach p ropa  
gandow ych jedna z najpiękniejszych operetek  
A braham a „W iktorja  i je j hu zar"  w wykonu 
niu całego zespołu artystycznego z M. N ocho- 
wiczówna n a  czele.
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K R O N I K A
D sM i W n ie b o w s tą p ie n ie  P .  

j t n w  A n ie li  P „  P e t r o n e l i  P .

W i s t s i  •  s s h  —  |o A k  2  m . 55 

Z m M 1 e ło A e -  —  gad .':, 7 m .  38

OSOBISTA
— Isypckłor Ok*»gu Poczt i  Telegrafów  w

W ilnie, in i. M eczysław  Nowicki, w yjechał z 
W ilna w spraw ach służbowych na przeciąg kilku 
4ni, pow ierzając kierow nictw o D yrekcji na czas 
iw o je j nieobecności N aczelnikowi W ydziału Te 
teioiuczno-Telegraficznego in ż . ppłk. Kazimie­
rzowi Goeblowi.

SPRAWY SZKOLNI-
—  , .D z ie c k o  P o lsk ie * . Pryw atna  Sześciokla- 

sowa Szkoła Pow szechna, Mickiewicza 11 m. 11, 
przy jm uje zapisy uczniów  i uczenie n a  nastęn  
ny 1935— 36 rok szk.

Egzam iny wst<jpne odbędą się w Końcu ma 
ja  rn. O płaty przystępne.

— Eg ti n i n y  wstęipne do Pryw . Koed. S z k . 
Powsz. „Prom ień* (W iwulskiego 4 i filja na 
Zw ierzyńcu —  W  ło ldow a 35-a) odbędą się 
w dn. 3— 5 czerwca. Inform acje w kancelarji 
Szkoły codz. w  godz. 11— 13. Tam że zapisy do 
1‘. Wdszkoła „Prom ień*. W aiu n k i p rzystępne.

ZEBRANIA I OT»CZYT\
Pow szechne w ykłady uniw ersyteckie.

Dziś, w  sobotę dn ia  1 czerw ca r. b. odbędzie 
się w  sali III TJnw ersytetu (ul. S-to .Tańska) od

p  \ OziS początek o gedz. t - e i .  Takiego filmu jesz-
  * cze nie b y ło ! Kolosalne powodzenie!

E S T E H  .
ZBIEGIEM

Solt P a w e ł Muai. N a d  c r o g ra m i  Konkursowy dodatek kolo - 
r o w y  i ic n e , S c a r r e  o  * o d i .  4 - 6 -  8— 10.15

CWJIN# D Z I Ś  
os.l i. dzIeA 
Poci. o 2-ej " L I P i FLA P

w  o i jn o w u ^ c o  w ie lk im  który 7 A 1 I I  7  f i f l  f t 5 7 P K I I  N o w e  » e a c in, n o w e  tfo  i n o w e
t l U i l A  U u t l i  * ty p y !  P r« w d . b o m b a  w e a o io ó c iz d n m ie w t  b o g a c tw e m  p o m n i ó w  p t.

N a ó  p ro g ra m : A K T U A L J A . S e a n s e  o  g o d z  4 —6— 6— 10-ej

D2 I Ś  w klrle calitc^ify reportaż z przebiegu uroczyst. pogrzeb.HELIOS Pierwszego Marszałka Polski

PIŁSUDSKIEGO
Z e  w z g lę d u  n a  p o w a g ę  c h w ili  p ro s im y  o  p u n k tu a ln e  p rz y b y w a n ie  n a  p o c ią tk i  
• e to s ó w ,  f d y )  p o d c z a s  d e m o n s tro w a n ia  G st& tflls j OrO^I W o d la  NsfOdU 

n ik t  n a  w id o w n  ę  n ie  b ę d z ie  w p u n z e z a n y .

P o c r ę łe k  s e a n s ó w  o  godz*  12*—*1— 2— 3 — 4— 5— 6 — 7 — 8— 9 — 10— 11, 
C E N Y  b i le tó w  o g o d z . 12, 1 i 2  e j  a d  25  g f» , o d  g o d z . 3 -e j  o d  40 gf.

0 6 N IS K 0  | Dzió dram at m iłosny P*?y kochankón rzuconych przez ślepy Jca w wir 
i ro ruchów  

kom uniztycznych 
w Szanghaju p, t.

W  rolach  g łów n ych : F « y  W r a y ,  S p e n c e r  T r ą c y  i R a l f  M u t g a n .
NAO PROGRANi UłOIlDOlCOlUI DtHSATKI IłlW IE K O W C . Poes. o^a-ssów 4-ej

iuv pai j *uvii*u»un iiuł-uuycii gitcL w mi

BUKT w SZANGHAJU

W i l n i a n i e !  Nadchodzi dla 
w as o k a z j a ...

okazja —  szczęścia! N ie  zan iedbu jcie  

w ykorzystanie jej d la  siebie. R o zp o cz ­

nijcie starania o d  I k lasy  loterji, k tó ­

ra w łaśn ie  s>ę zb l :a Szańce* w ielk ie  

i d la  wszystkich jed nak ow e . O czek u ­

jem y W a s . P rzygo tow a liśm y  szczęśliw e  

losy. N ie  w ah a jc ie  się! N ie  zw lekajcie !

/». Wolif ska
WILNO, WIELKA 6.

Ciągnienie 19 czerwca r.b . Los— 40 zł., ćwiartka 10 zł.

Z am ó w ien ia  zam ie jscow e zała tw-am y o d w ro tn ą  poczta .
K onto P. K. O. 145461.

Szczenięta
— sefe- irlandzki — do 
sprzedania, Mostowa 

N r 15 m. 5.

P ozosta łe  t ó ł k i
przy ttł P onarsk iej 53 
do sprzedania, po 2 zł. 
za m etr kw. Inform .: 
W ileńska 25 m. 30 - e.

Pctrzebn*
służąca do w szystkiego, 
skrom nych w ym agań — 
z rekom endacjam i. — 
U posażenie do 20 zł. 
Zgłaszać się: Wiiko-
m ierska  13 m  12 w  
god-inach od 12 do 14.

Z akład fry z je rsk i
L. T . WkCuAski

-Suboc.z 4. —  W ykonuje 
w szelkie roboty.

czyt Prof. USB. J .  U trę b sK ie g o  p. t. O  ję z y k u  
li te w sk im , z cyklu odczyłow pod  ogolnym  ty 
tułem  „ W s p ó łc z e s n e  p a ń s tw o  l i te w sk ie * . Po 
ezątek o  godz, J9. W stęp 20 gr. M todziei płaci 
10 gr. Szatnia nie obow iązuje.

—  K lu b  W łó c z ę g ó w  W  p ąteK d n ia  31 b. 
m. w  lokalu przy  ul. W ilkom ierskiej 3 m. 21 
odbędzie się 189 zebranie K lubu W łóczęgów 
Na po .ządku  dziennym  spraw y w ew nętrzne 
klubu. Początek punktualn ie  o  g o d z . 20

\A D ESI AN li.
— Ciekawa ak c ja  odm łodzeń 'a  sprzętu  rad

jo w e g o . U kazały się ogłoszeń 'a i afisze kilku 
pow ażniejszych firm , prow adzących sprzedaż 
sprzętu radjow ego. Afisze i ogłoszenia in fo rm u­
ją  o gotowości p łacenia najw yższych cen za 
stare  typy (bez względu na m arkę) odb io rn i­
ków klientom  nabyw ającym  najnow sze super- 
heterodyny łub  superinduotanoe Philipsa.

Na podstaw ie zebranych przez n as inform a 
cyj s tw erd zam y  że ta godna pochw ały in ic ja ­
tyw a n iektórych kupców  radio technicznych  p o  
dyktow ana chęcią um ożliw ienia licznym posia­
daczom przestarzałych  rad joapara tów  zaopatrzę 

■ U B I

nJó się w najnow sze typy odD tom ików  jest 
przew idziana iedynk  na okres jednego miesia 
ca.

Jak ty ło  do przew idzenia akcja  zam ienna, 
umożliwis i»ca spien iężen i, ^„zabytków " rad jo  
wych spotkała się z pełnem  uirnamitm ze stro  
ny „starych* radioam atorów , k tórym  trudno by 
ło ,w- zbyć“ się sprzestarzałego sp zętu  przez, 
zwykłe w yrzucenie go do kom orki z rupieciam i, 
w zględnie na śm ietnik. Ołw-cna akcja  zam ienne 
pow inna ostatecznie zadecydow ać o dalszych 
fosach przestarzałych, a będących jeszcze w w ie 
lu w ypadkach w  użyciu, odbiorników .

Ró 2 ive.
— U ć»o łw t'e  ikad em ji jubileuszow ej So­

da 111 y j M urjańskich. Komitet organizacy jny  oto 
chodu odw ołuje uroczystą Akaderr.ję M arjań 
ską, k tó ra  m iała się odbyć w  Teatrze M iejskim 
n-a P ohulance w dniu  30 m a ja  o godzinie 13-ej.

P r z y  z a t r u e lu  w y  w o la  n e m  z e p s u te m l p o tn t .  
wami, i ik rów nież alkoholem , nikotyną, m orfi 
jią, koka n ą  i opium  zastosow anie n a tu ra ln e , 
wody F ra n c is z k a  J ó z e fa  jest cennym  środkiem  
pomocniczym

I T J  :® d B J H l® Ś C Ś 3
HELIGS"

D a w n o  o c z e k iw a n y  
film  - a r c y d z ie ło  

w  fe n o m , o b a a d z ie t  
P a m . p a ry  C z e m p a

■Vąiii ce B.?ery | jackle Cooper oraz Fay W a y
N » d  p ro g ra m  s A k t u a l j e .  W * r 6 t " i  w  k l n l i  y y

L I C Y T A C J A
"  ZAkŁAOTt- Zś.SvAtt NICZYM KOMUNALNE.' KAaY OSZCZĘD­

NOŚCI M. WI_NA —  ul Trocka 1# (m u ry  p o -F ra o c is z lc .)  tal. 7-27 
o d b ę  ie  s ię  v  d n  12, 14, 17 I 18 CZBrwCb 193S I*, o  g  5 p .p  f l7 - e  ) 
s p r z e d a ż  z l ic y ta c j i  przeterm inow anych z a c ta w o w . k tó ry c h  term iny 
u lg o w e  ( s p r z e d a ż y  z h c y ta e i i )  upłynęły do dnia 12 maja 193S T. 
Z a s ta w y  n ie  s p r z e d a n e  na p ie rw s z e j  l i e y ta c j i  b ę d ą  l ic y to  m e  p o ­
w tó rn ie  w  ty m ż e  te rm in ie  l ic y ta c y jn y m , D y rą K *  1.

Protokół lednrstronny
sp 'san y  w W ilnie, w  lokalu  przy  ul. K ośdu  

szki Nr. 10 m. 2 z posiedzen.a zaotępców hono­
row ych w  sprawne honorow ej P ana Leszka So- 
żyńskiegr przeciw ko P anu  Miłosławowi Sowiń­
skiem u. W ilno, dn ia  19 kw ietnia 1935 r. godz. 20.

Obecni zastępcy honorow i ze strony  Pana 
Leszka Sożyńskiego —  pp. W incenty Tymańska 
i S tanisław  Rodziewicz.

W  spraw ie n in iejszej posługiw ano się ko ­
deksem  honorow ym  Boziewiicza. w ydanie 3-cie 
popraw ione z 1932 r.

W yżej wymieniony Pan Miłosław Sowiński 
w „liście otw artym *, sk .erow anym  do Pana Le­
szka Sożyńskiego, otrzym anym  w dniu  22 m ar­
ca 1935 r. dopuścił się obrazy P an a  Leszka So­
żyńskiego Ii-go. Iii-go  i IV-gc stopnia (§§ 11, 
12 i 15 kodeksu w/w.). N astępuje treść  postę­
pow ania. W obec tego że Pan  M łosław  Sow iń­
ski tran sam em  a) odm ów ił zadośćuczynienia 
(g 35), tb) p rzekroczył term iny postępowania 
honorow ego (§§ 82 i 101), c) złam ał zasady 
postępow ania honorow ego {§ 69), s tw ie rd z a m y , 
że  s p r a w a  w y że j o p is a n a  z o s ta ła  d la  f  n a  L e s z ­
ka. S o ż y ń s k ie g o  z a ta r tw lo n a  h o n o ro w o .

(— ) T y m a ń s k i  W i n e e n t j . 
(— ) l lo ć r ^ iw ic z  S ta n is ła w .

DUKTOM

Z E lDOWICZ
CY. O l. sk ó rn e , w e n e ry c z ­
n e , 4 * rz ą d ó w  m o c i o n  
od  codz. 9— 1 i 5— 8 w

DOKTÓK

Z e i d o w k z o w a
C k o te b y  k o b ie c e ,  .k ó z -  
■t, r ś  a t i y c z e e ,  s e r z ą -  

i r r  m o c z o w y c h  
o d  g o d z . \2— 2 i 4 — 7 w. 
uL WlRftska Sm. m. 3 

tęl. 2-77

DOKTORWolfson
Choroby akórce, weo* 
ry c z n e  i m o c z o p lr io u rc
Wil«Aska 7, l e i .  1 jl
P rz y jm . o d  9— 1 i  4 — f

PAszuViję mieszkania
3—4-poltoj. z w ygodar i (łaz ienka 

po żą d an e  z ogródkiem . 
O ferty  do  adn> n. „K uriera  W  ") 

ped „W. M.M

Pok6J
i r o n to w y  z b . i k o n e m ,  

d o b r z e  u m e b lo w u n y , 
w y g o d y , ł a z ie n k a ,  t e l e ­
fo n  —  d o  w y n a ję c ia  —  

M ic k ie w ic z a  . 4 ,  m . 5 
te le fo n  ś-8 5

D O K IÓ h

ZYGMUNT
KUDREWSC2
C h o r . w e n e ry c z .,  ayfilia , 
tk ó r n e  t m o c z o p łc io w t 
Z a r  k o w ~ l5 ,  ta l .
P rz y jm . o d  8 — t i 3— 6

D októr M edycyny

C Y H 3 L E R
C horoby akórne, w -f « 
(» c jm  i moczoplc>ow» 
Mickiewicza 12 rój

T atarsk iej, telef. 15-64 
p r z - jm . o d  9— 2 i 5— 7 1/.

DOKTÓR

B liim c«kz
C h o ro b y  w e n e ry c z n e ,  

•k ó rn e  i n to e z o p łe io w .
I,« llfa U ,  * 1 .  9-21

P rz y jm , o d  9 — 1 i 3 — 6

N a d  W f l j ą
p i ę k n i e  p o ł o ż o n e

L E r N ■ “ K C
w o g ro d z ie , 5 p o k o i  z  
k u c h n ią  i d u ż ą  o e z k lo -  
n ą  w e r a n d ą  d o  w y n a ­
ję c ia  o d  z a r a z . W ia d o ­
m o ść  w  «dr-» . K u i j n i  

W ile ń s k ie g o *

Letnisfco
blisko lasu, 3 poso je  
w Pospieszce In fo rm a­
cje. A ntokoiska 169 —  

Sklep D ruca

L e t n i s k o
4 p o k . z  k u c h n i , ,  p r z e d ­
p o k o je m , w e r a n d ą ,  n a ­
d a je  a ię  i n a  a ta łe  m ic -  
a z k a n ie , ł a d n ie  p o ło ż o ­
n e  w  o g ro d z ie  n a d  rz e ­
k ą  W ilją , c u c h ę , c ie p łe ,  
a łe n e c z n e ,  p rz y s ta n e k  

a u to b u a o w y  t u i  
u l. A n to k o is k a  124

Letniska
M ie js c o w o ś ć  m a lo w n i­
c z a  i s u c h a ,  la s ,  w o ł a  1 
i g ó ry  n a  m ie js c u ,  b a -  
d y n k i n o w e  p o  3 p o k .  
z  k u c h n ią , o d le g ło ś ć  o d  
W iln a  6  k im  w  s tro n ę  
K a ro ln e k . I n fo rm a c je  
w  a d m ia tr a e j i  „ K u r je ra *

Do wynajęcia
m ie s z k a n ie  3 p o k o je  t  
K u ch n ią , z  ,  y g o d s . 
( ro n to w e  —  P iw n a  3/5, 
p r z e c iw k o  O s tr e j  B ram y-

Ó O K TÓ Ik

Z a u rm a n
c h o ro b y  w e n e ry c z n e  

a k ó rn e  i m o c z o p lc io w s
k i o p i n a  3 t r i .  r -  71
P r z y  im -  o d  I2 — 2 i 4— 8

mija \tim m
P u y j u a . i e  o d  9  —  7  w 
ul. i .  J a t iA s k le g ,  s-2 t 
ró g  O f i a n e i  ( o p o k  S ąd u

Letnisko
na W ileńszczyźnie w 
m aj Cerki szki, pow. 
Swięciany Pokoje z cał 
kcrwitem u trzym aniem  
3 zl. 50 gr. Miejscowość 
ładną, sucha, dużo owo 
ców i jarzyn . Dowie­
dzieć się: ul. W ileńska 
42 m. 33, lub C erki szki 
—  poczta Święcinaiy.

1— 2 pokcje
ja s n e ,  s u c h e ,  o d n o w io -  
ń e ,  d o b rz e  u m e b lo w a ­
n e , w y g o d y , c e n tru m -  
d la  s o l id n e g o  in te l ig e n ­
t a ,  o d p o w ie d n ie  n a  b iu ­
ro  —  u l. d n ta d e c k ic b  I 
m . 11 ( ró g  M ic k ie w ic z *  

9), g o d z . 1 4 —20

Poszukuję
o d  z a ra z

2— 3 p o k o j o w .
m ie ś  tk a n i*  z k u e łio i%  
ła a ie n k ą  i w o zelk iem *  
w y g o d a m i w  z d r o w e j  
d z ie ln ic y  W iln a . O ł e r t f  
d o  A d m ia ia tr  p o d  » D cr‘ 

b iy  lo k a to r*

Poszukuję
n ^ e s z r a n f a

6  —  7 p o k o i  z e  w szy - 
a tk ie m i w y g o d a m i. O fe r ­
ty  s k ła d a ć  w  a d m in i­
s t r a c j i  „ K u r je ra  W ile ń ­

sk ie g o *  d la  W . P ,

P O K Ó J
d o  w y n a ję c ia  z  w y g o ' . 
d a m i —  z a u łe k  D o b ro ­

c z y n n y  2-a, ra. 14

SŁTffiiWSB*
fSCAKCJA I A DM iM STPACJA : W ńnn, Ei*k. Bandflrssiego 4. Telefony: Sco»*cj, 79 A ćm uis tr. 99. Redaktor nsc/.tiny priy jiuaje  od g. 2 — 3 ppo!. Sekr-trrz  redsz-.JI pr*y)»uje ot) g. i — 3 J 

« . i a  wlstrac)• }e*yn*u fio godŁ 9 35/, p p « .  R tk o p isó ą  Pedekcja nie zwraca. D yek io i wydawnictw* przyjmuje od godz. I — 2 ppol. Ogłoszeni* są przyjm ow ane• sfe god r 9Vt— 3V, I 7 “ wio**
Konto -tekow e P, K. O , Nr, 80.750, Dmk»ra§« — ml. Biskupa Bandurskiego 4. Telefon 3-fc,

OT NA PRENLM ERAW : rr.imięciiitc z odnoszenie.* dc  doain lab  przesyłką pocztową i dodarkiem książkowym : zł , z odbiorem w sdm inlstracj1 2 zł. 50 gr, Zagranicą 6 zł. CfcNA OGŁOAłf.Srt: »ler»*
i ,jB * łtro w y  przed tek s to n  — 75 gr., w tektere i0 | r „  za tekstem — 30 gr„ kronika reó*kc„ kou nm kaiy — 70 gr. z* mm. jednoszp., ogłoszenia'm ieszkaniow e — 30 gr.za wyraz. Do łych cea dolicza •  '
•  g  osrem a ^cyfrowe 1 tabelaryczne 50’*, t» szm erach niedzielnych I św iątecznych 75%, zagraniczne 100%, zamiejscowe 25% . D lr poszukujących pracy 50% zniżki. Za nam er dowodowy 13 t '

U kład ogłoszeń w 'ekście 4-ro ła m o ry , za tekstem  8-mio --now y . A dm irlstracja zastrzega sobie Brawo miany termlun draka ogłosi en 1 nie przy i m atę zastrzeżeń miejsca,
“  • ...

*5 jrA- „KwritP WU«A*kI“  Sp. a w. • . D rak , J n l t*  W ilno, ■), ttiik  H aadnr M ego 4, te ł *-40, BwrUfctor łdpow , W itold


